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Numer 102. BYDGOSZCZ, sobota dnia 5 maja 1934 r. Rok XXVIII.

Defiladą oddziałów wojskowych i PW przyjął Prezydent Rzeczypo­
spolitej w otoczeniu członków rządu.

Warszawa, 4. 5. (Teł. wł.). Trzeci Ma­
ja obchodzono w Warszawie bardzo 'u­
roczyście z udziałem Pana Prezydenta
i całego rządu z premierem p. Jędrze­
je wiczem na czele. W programie świę­
ta narodowego, obchodzonego w stoli­
cy, od wielu już lat nic się nie zmienia.
W przeddzień wieczorem przez ulice
m iasta przeszły orkiestry wojskowe,
dając przedsmak dnia radości i wesela,
jakiem jest majowe święto narodowe.

Przy świetle pochodni odbył się cap­
strzyk przy grobie Nieznanego Żołnie­
rza. W przepiękny wieczór zebrały się
tłu m y publiczności, które zawsze z naj-
większem zadowoleniem witają na u li­
cach miasta maszerujące oddziały woj­
ska, którem się chlubimy przed całym
światem.

Obchodom trzeciomajowym towarzy­
szyła przepiękna, upalna pogoda. W

godzinach popołudniowych spadł pię­
ciominutowy deszcz w połączeniu z

gradem, wielkości ziareń grochu. Tem­
peratura ani przez jedną chwilę nie o-

ziębiła się. W potokach słonecznych
dekoracja miasta wyglądała wspaniale.
Na ulice od samego rana wyległy tłu­
my, aby zawczasu zdobyć sobie dogodne
miejsce na chodnikach śródmieścia,
którędy przechodziły oddziały z wiel­
kiej rewji na pl. marsz. Piłsudskiego.
Po uroczystem nabożeństwie w koście-

katedralnym Pan Prezydent wraz ze

świtą udał się ma Pl. Marsz. Piłsudskie­
go,- aby odebrać defiladę. Po drodze w i­
tała go zgromadzona publiczność rado­
snymi okrzykami.

Na wielkich trybunach zajęli miejsca
przedstawiciele rządu, Sejmu i Senatu,
samorządu i władz państwowych, kor­
pus dyplomatyczny, generalicja, wete­
raniit.d.

Defilada była imponująca'. Trwała
óna półtorej godziny. Zebrana publicz­
ność oklaskiwała dzielną postawę na­
szych żołnierzy, świetną kawalerię, od­
działy PW., harcerzy, Sokoła i innych.

Korzystając z zebranych wielkich mas

publiczności w pobliżu kościoła św.

Krzyża, młodzież narodowa radykalna,
która przed kilkoma dniami oddzieliła

się od Stronnictwa Narodowego, zorga­
n izowała dużą demonstrację. W pocho­
dzie niesiono wielkie miecze chrobrow-
skie. Niektóre oddziały były umundu­
rowane. Wznoszono liczne okrzyki.
Interwencja policji była bardzo utru ­
dniona ze względu na zwarte tłumy pu­
bliczności, która zajęła jezdnię i chod­
n iki. Największy odgłos wśród zebra­
nych budziły okrzyki antysemickie. M a­
nifestacje te trwały pół godziny.

W godzinach rannych odprawione
zostało tradycyjnym zwyczajem nabo­
żeństwo w kapliczce, znajdującej się
przy ogrodzie Botanicznym. W nabo­
żeństwie tem wzięła liczny udział mło­
dzież akademicka, przybyła ze sztanda­
rami.

O godz. 13-ej w sali Rady Miejskiej
zorganizowano uroczystą akademję ku
uczczeniu święta narodowego. 1 Takież

akademje odbyły się w kilku punktach
niiasta. Oprócz tego w gimnazjach i w

lokalach stowarzyszeń społecznych od­
były-się akademje i okolicznościowe

obchody o znanych już programach.
W ielką akcję zbiórkową zorganizowa-

ła na terenie stolicy Macierz Szkolna.

Akcja była prowadzona bardzo pomy­
słowo i z dużym nakładem pracy. Z
w ielkiem poświęceniem kwestowali wio­
ślarze i Sokoli oraz młodzież akademic­
ka. Urządzono pochód w kostjumach
narodowych, pochód wszystkich cechów

polskich ze sztandarami i orkiestrą i t.
d. W ynik kwesty powinien być zado­
walający.

W godzinach popołudniowych i wie­
czornych warszawianie świętowali prze­
ważnie poza miastem na łonie natury.
Bo też pogoda sprzyja nam od kilku
dni bajeczna, wymarzona.

Swieto Narodowe zagranica.
Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.). Według

nadchodzących do stolicy komu nika­
tów, obchód Trzeciego Maja jako święto
narodu polskiego było w stolicach

wszystkich państw, utrzymujących z

Polską stosunki, bardzo uroczysty. W

obchodach wzięli udział nietylko człon­
kowie kolonji polskich ale i przedsta­
wiciele urzędowi odnośnych rządów.

Czwarty wiceprezydent
Warszawy.

Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.) Czwartym!
wiceprezydentem miasta Warszawy zo­
stał mianowany b. minister Medard.

Downarowicz, zajmujący ostatnio wyso-
kie stanowisko w Ubezpieczalni Społecz­
nej. Zajmie się on szczegółowem przy­
gotowaniem programu potrzeb miasta

rozwoju przedmieść itd.

W przyszłości po przeprowadzeniu!
wyborów samorządowych, liczba wice­
prezydentów Warszawy będzie na stałe

powiększona do 5 osób.

Członkowie Str. Narodowego
przeszkadzali w nabożeństwie.

Tak twierdzi urzędowa agencja telegraficzna.
Łódź, 4. 5. (PAT.) W dniu 3 maja w

czasie celebrowania przez ks. bisk. T o m ­
czaka uroczystej mszy św. z okazji świę­
ta narodowego w katedrze św. Stanisła­
wa Kostki, grupa obecnych w kościele
członków Stronnictwa Narodowego za­
kłóciła nabożeństwo przez niestosowne
zachowanie się, wznoszenie okrzyków,
wszczynanie bójek i śpiewanie. Mimo
to nie udało się im przerwać nabożeń­

stwa, które odprawione zostało w cało­
ści do końca. Pozatem stwierdzono, że
w ciągu dnia w kilk u wypadkach człon­
kowie Stron. Narodowego wywoływali!
burdy uliczne, napastując przechodzą-i
cych żydów oraz wybijając szyby w'

mieszkaniach żydowskich. W związku
z tem dokonano szeregu aresztowań. Do­
chodzenia prowadzi prokurator przy
sądzie okręgowym w Łodzi.

Na szczęście obyło się bez większych ofiar.
Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.) Z Lublina |

donoszą o katastrofie kolejowej, jaka się
wydarzyła pod Zamościem. Oto na trze-1
cim kilometrze od powyższej stacji po­
ciąg osobowy wykoleił się. Od reszty j

pociągu oderwał się parowóz, który 1

spadł z nasypu kolejowego. Wagony po- |
spadały również z toru, jednak nie

przewróciły, się. Z pośród pasażerów tylko |
jedna osoba została raniona, niektórzy

doznali bardzo lekkich obrażeń po­
wierzchownych. Ciężko ra n n i maszyni­
sta i palacz, zostali przewiezieni do

szpitala.
Przyczyną katastrofy było rozszerze­

nie się szyn wskutek gorąca. Pozatem
w tem miejscu naprawiany był tor i do­
statecznie nie zabezpieczony, a pociąg
pędził z dużą szybkością.. Wypadek ten
można zaliczyć do bardzo szczęśliwych,
gdyż nie było poważniejszych ofia r w;
ludziach.

Groźny pożar w Zamojszczyźnie.
Dnia 3 maja wybuchł pożar w Jano­

wicach. Ogień objął 18 gospodarstw.
W płomieniach zginęła Adamczykowa
Szczepanowa i został ciężko ran ny Józef
Karkut. Prócz tego około 10 osób odnio­
sło oparzenia.

Pożar wybuchł w czasie uroczystości,
podczas gdy cała ludność brała udział
w pochodzie. Ogień zaprószyły dzieci,
bawiące się w stodole Karkuta.

Zamach na Unter den Linden
w świetle urzedowem.

Sprawca działał pod wpływem
agitacji komunistycznej.

Berlin, 4. 5. (Teł. wł.). Jak komuni­
kuje prezydent policji berlińskiej śledz­
two w sprawie rzucenia granatu w

dniu 21 marca br. na Unter den Lin-
den nr. 6-7 przyniosło następujące rezul­
taty: Sprawca niejaki Erwin Schulz
nie posiadał wspólników i nie m iał za­
miaru wykonania zamacha na jakąś
określo ną osobę. Schultz jest czło-wie­
kiem silnie nerwowym, miewa napady
szału i znajdował się pod silnym wpły­
wem komunistycznej agitacji. S. S,

Ratyfikacj'a konkordatu A ustrii u Stolicą Apostolską.

Dnia 2 maja natychmiast po północy, prezydent Austrji, Miklas, dokonał aktu ratyfi­
kacji Konkordatu ze Stolicą św-, podpisanego 5 czerwca r. ub. w Mieście Wątykań-

'skiem . Niezwłocznie po tem nastąpiła w gabinecie prezydenta uroczysta wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych między kanclerzem dr. Dolłfussem a nuncjuszem apostol­
skim, mgr. Sibilia. Porę dokonania ważnego aktu państwowego wybrano umyślnie
dla zaakcentowania, że nowa Austrja, oparta na od dnia 1 maja obowiązującej nowej
konstytucji, pierwsze swe poczynania zacząć pragnie ód umowy ze Stolicą św. i złożenia

hołdu Ojcu chrześcijaństwa.
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Walki na ulicach Paryża
Barykady i strzelanina w dzielnicy 'robotnicze!.

Paryż,4.5.(Tel. wł.). W nocy z1na
2 maja doszło w dzielnicy robotnicze-j
Cite Jeanne d'Arc do krwawych rozru­
chów. Po zaaresztowaniu jednego z po­
słów komunistycznych, który publicznie
nawoływał do przewrotu, tłum składa­
jący się z przeszło 2 000 komunistów,
ruszył do ataku na policję. Wkrótce
tłum dotarł do baraków, w których za­
mieszkuje 5.000 ubogiej ludności. Na
drodze do tych baraków ustawiono
dwie barykady. Gdy zbliżyła się policja,
z barykad posypały się strzały. Zranio­
no dwóch policjantów7. Gdy ataki nie

ustały, policja około północy wezwała
do pomocy straż ogniową i saperów. 0 -

koło godz. 2,30 nad ranem rozpoczęło
się formalne oblężenie. Straż ogniowa
rzuciła na barykady silne snopy światła
z reflektorów. Pod osłoną tego olśnie­
wającego światła ruszyła do ataku po­
licja, uzbrojona w pałki gumowe. Opór
demonstrantów nie trwał długo. Pod
strumien-iami wody, jakiem! straż oble­
wała barykady, demonstranci opuścili

barykady, ale już wkrótce z okolicz­
nych domów, gdzie schronili się de­
monstranci, zaatakowano policjantów
kamieniami. Po ciężkiej walce, w któ­
rej policja operowała bombami gazowe-
mi. spokój zapanował około godz. 5 nad

ranem. Aresztowano 137 osób, u któ­
rych znaleziono broń. Kilkunastu po­
licjantów odniosło ciężkie obrażenia.

Nad całą zrewoltowaną dzielnicę
miasta rostawiono ścisły nadzór policji
i wojska.

Skromne przypomnienie walk

o wolność Śiaska.
Warszawa, 4. 5. (Teł. wl.) Ub. sobo­

ty stolica uczciła 13-tą rocznicę wybu­
chu trzeciego powstania górnośląskiego.
Wieczorem odbyła się zbiórka na placu
marsz. Piłsudskiego. Stawiły się orga­
nizacje byłych wojskowych i przyspo­
sobienia wojskowego. Przy grobie Nie­
znanego Żołnierza zapalono pochodnie
na znak gotowości do walki o zagrożo­
ne granice, następnie zaciągnięto wartę.
Po jednominutowem milczeniu został

odczytany historyczny rozkaz z przed 13

laty. Na zakończenie odśpiewano Rotę,

Cała wieś w płomieniach.
Straty wynoszą około 200.000 zł.

Toruń, 3 5. (Teł. wl.) Dnia 1 bm.
około godz. 11,30 prawdopodobnie od
iskier lokomobili podczas młócenia zbo­
ża powstał pożar na plebanji u ks. Hoff­
mana w Grabówie, pow. lubawski. Po­
żar rozszerzył się gwałtownie i strawił
4 wielkie budynki gospodarcze, a na­
stępnie przeniósł się na wieś, gdzie sta­
nęło w płomieniach 9 dalszych gospo­
darstw. Straty wynoszą około 170.000
.do 200.000 zł.

Podczas pożaru 4 osoby odniosły cięż­
kie poparzenia, a jeden chłopiec 7-letni,
Józef Fredyk zginął w ptomieniąch. W

akcji ratunkowej brały udział straże po­
żarne z Lubawy, Nowegomiasta, Brodni­
cy i Prus Wschodnich.

Drobne wiadomości.
— Największy bank szwajcarski ,(Dyskon­

towy-1 zawiesił wypłaty. Jest on dłużny 120

miljonów franków szw.
— Dotychczasowa policja wiejska na terenie

W. M . Gdańska przemianowana została zgod­
nie ze staremi tradycjami pruskiemi na żan
darmerję.

— W Cherbourgu spuszczono na wodę łódź
podwodną długości 92 metry z dwoma motorami
o sile 3500 koni.

— W dniach 19 22 maja katolicy wiedeń­
scy organizują zbiorową pielgrzymkę do Czę­
stochowy.

d o zapłacenia swwsfo długów.
Londyn, 4. 5. (PAT.) Według wia­

domości, otrzymanych tu, pertraktacje
berlińskie w sprawie obsługi przez
Niemcy pożyczek długoterminowych
m ają przebieg niepomyślny i lada
chwila należy się spodziewać ich zerwa­
nia. W tym wypadku rząd brytyjski
przygotowany ma być do natychmiasto­
wego wprowadzenia zarządzeń odweto­
wych i przygotować miał już projekt u-

stawy, upoważniającej do utworzenia

izby rozrachunkowej i kontroli brytyj-
sko-niemieckiego bilansu płatniczego.
W razie niepowodzenia rokowań berliń­
skich projekt ten zostałby natychmiast

wniesiony do izby gmin. Według tego
projektu importerzy, przywożący do
W ielkiej Brytanji towary, pochodzące
z Niemiec, będą musieli dow'ieść, że na­
leżność za te towary wpłacili do izby
rozrachunkowej. Dopiero po takiem za

świadczeniu towar wydany będzie z u-

rzędów celnych. Kupcy brytyjscy będą.
więc płacić za tow'ar niemiecki oficjal­
nie instytucji brytyjskiej, która zużyje
korzystną dla Niemiec nadwyżkę bilan­
su płatniczego dla obsługi niemieckich

pożyczek państwowych, zaciągniętych w

Wielkiej Brytanji.,

Protest przeciw nówej konstytucji
austriackiej w radjo monaciiijskiem

Berlin, 4. 5. (Tel. wł.). Jak donoszą z

Monachjum, osław'iony inspektor Ha-

bicht, który od szeregu tygodni zamilkł,
ponownie wygłosił przez radjo mona­
chijskie mowę, w której imieniem na­
rodowych socjalistów austrjackich za­
protestow'ał przeciwko . nowej konsty­
tucji austriackiej, nazywając ją łama­
niem prawa. S. S.

,,Wścekró!owa" Warszawy skazana
za obrazę urzędników.

Warszawa, 4. 5. (Tel. wł.) Wybrana
,,więekrólowąil Warszawy córka fabry­
kanta czekolady niej. p. Kamieniecka,
m iała sprawę w sądzie. Będąc zam­
knięta w łazience, gdy w mieszkaniu

zjawili się urzędnicy skarbowi, przez
drzw'i zapytała się: ,,Czv ci idjoci już
poszli?*1, sądząc, że urzędników już nie­
ma w' mieszkaniu. Sąd skazał ją za

obrazę urzędników.
W związku ze sprawą okazało się w

jednem z pism w'arszawskich spraw'o­
zdanie. Wielbiciele premjowanej pięk­
ności byli niezadowoleni z tego sprawo­
zdania i wczorajszej nocy w'targnęli
podstępem do mieszkania dziennikarza
Z. i tęrorem chcieli wymusić sprostow'a­
nie.

Sprawą tą zajął sie prokurator. Za­
trzymany został niej. Wertheim, syn dy­
rektora fabryki ,,Pocisk". Jak się oka­
zało, napastnicy pod groźbą rew'olw'erów
chcieli wymusić sprostowanie i przepro­
szenie za rzekomo obrażliwe sprawpzda-

, nie sądowe.

Tendencja zwyżkowa na rynku nieruchomości. - Harka niemiecka poważnie
zagrożona. - Co wykazuje ostatni bilans Banku Rzeszy T

(Telefonem od własnego korespondenta).
B e r li n , 4. 5. Ogłoszenie ostatniego bi­

lansu Reichsbanku wywołało ogromne
wrażenie w kołach politycznych, a prze-
dewszystkiem gospodarczych Niemiec.

Ubiegłe trzy tygodnie znamionowało
silne zmniejszenie się pokrycia, kolej­
no o 8,6 milj., 7 milj mk. i w ostatnim i

tygodniu kwietnia o 13,3 milj. mk. Po- i

krycie dla marki niemieckiej spadło z

o,8 %o przed dwoma tygodniami
na 5,8% uzyskując nowy rekord

in minus.

Podkreślić należy, że w ostatnim ty­
godniu Bank Rzeszy nie miał specjal­
nych wypłat, tak że ubytek walut nale­
ży przypisać normalnemu tokowi inte-

resów. Stan Banku Rzeszy jest tego ro­
dzaju, iż można przewidzieć

zupełny zanik pokrycia w ciągu
najbliższych kilkunastu tygodni.

Przy 3-ch miljardach 640 miljonów o-

biegających banknotach Bank Rzeszy
posiada tylko 205 miljonów w zlocie, a

6,8 miljonów w dewizach.
LTcieczka kapitałów w Niemczech,

mimo ograniczeń dewizowych trwa je­
dnocześnie. Specjalnie

na rynku nieruchomości

wykazuje sję silna tendencja zwyżkowa,
jako wyraz ucieczki od marki niemiec­
kiej.

Mimo tego rząd podkreśla swą wclą
stabilizacji m arki a prezydent Reichs­
banku dr. Sęhacht oświadczył w naj­
świeższym wyw-iadzie, że t. zw. dewa­
luacja na w-zór innych krajów nie w-cho­
dzi w Niemczech w rachubę. S. S.

Samobójstwo po pijatyce.
Znana pianistka pod kotami motocyklu.

Warszawa, 4. 5. (Teł-'wł.) W towa­
rzystwie swych kolegów' bawił się w re­
stauracji student politechniki 23-letni
Tadeusz Słotwiński. W pew'nej chwili

opuścił on dobrze podpite towarzystwo
i wyszedł do umyw'alni. Usłyszano na­
stępnie strzał rew'olwerowy i zastano

samobójcę z postrzeloną skronią.. Śmierć
nastąpiła natychmiast.

Denat nie zostawił żadnego listu i

przyczyny samobójstw'a nie udało się
ustalić.

*

Pod koła motocyklu dostała się zna­
na na gruncie warszawskim pianistka
Jadwiga Zaleska. W stanie ciężkim
przewieziono ją do szpitala. Spraw'ca
nieszczęścia usiłował zbiec. W pogoń
za nim puścił się szofer pewnej taksów-

ki. Dojechawszy z boku do motocykli'
sty, wezwał go, aby się zatrzymał. Gdy
motocyklista w dalszym ciągu uciekał,
szofer wychylił się z samochodu i złapał
go za ucho.

W tak oryginalny sposób przytrzy­
many motocyklista pow-ędrował do ko­
rnisarjatn policji.

Olbrzymi pożar
w gsoznaańslcim zwierząjiacu.

Straż pożarna przy pomocy wojska walczyła z żywiołem.
Poznań, 4. 5. (Tel. wł.) W ubiegłą

środę koło godz. 5 po południu wybuchł
na ul. Zwierzynieckiej na poddaszu
gmachu mieszkaniowego graniczącego
z salą ogrodu zoologicznego olbrzymi
pożar. Z niezwykłą szybkością pożar
rozprzestrzenił się i istniało niebezpie­
czeństwo że płoną nietylko budynki
mieszkalne, ale nawet że pożar przenie­
sie się na pobliskie klatki z drapieżne-
m i zw-ierzętami. Wobec grozy pożaru
wszystkie oddziały straży pożarnej za­

brały się do energicznej akcji ratunko­
wej. Zaw-ezwano również oddziały woj­
skowe. Pożar szalał przez kilka godzin,
lecz dzięki niezmordowanej akcji straż­
ników po kilku godzinach udało się
stłu mić. ,

Pastwą płomieni padło całe 3 piętro
domu mieszkalnego nr. 18 oraz podda­
sze. Kilka rodzin znalazło się na bruku

Przyczyna pożaru dotąd nie została wy­
jaśniona.

Zmieniają się aasy... i ludzie.
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Głosy rozftaczy zKresów Wschodnich.

Głód na WileńszczyźniePrzyczyna stałego nieurodzaju. - Sytuacja głodujących.
(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego")*

omargoniB, w maju.
Od szeregu miesięcy przynoszą dzienniki

alarmujące wiadomości o wzrastającej kię.
Sce głodowej na Wileńszczyźnie. Aby zdać
sobie dokładnie sprawę z rozmiarów tej klę­
ski, należy uprzytomnić sobie, że nasze

kresy wschodnie rok rocznie wskutek ni­
skiego stanu kultury rolnej nawiedzane są
klęską nieurodzaju, a co z nią idzie: nędzą
i głodem. W bieżącym roku jednaKże kię.
ska głodowa ludności wiejskiej, szczególnie
na Wileńszczyźnie przybrała rozmiary
wręcz katastrofalne i zainteresowała miaro­
dajne czynniki i całe społeczeństwo polskie,
które śpieszy głodującej Wileńszczyźnie z

pomocą.

Ugory.
Jak wiadomo, posiadają nasze Kresy

'wielkie połacie ziemi ornej, która jednakże
nie nadaje się tak pod uprawę, jak ziemia
środkowej lub zachodniej Polski. Podczas

gdy na Poznańskie np. przypada ziem i ornej
65,7% a nieużytków 5,9%o, odpowiednie licz-

by dla Wileńszczyzny będą 39,6% i 16,2% :

Ziemia ta, będąca tu w rękach małorolnych,
żyjących z niej z,liczną rodziną, zdziesiątko­
wana przez podział i rozrzucona, nie może

;wyżywić swych właścicieli, którzy zupełnie
nie starają się o to, aby włożyć Chociaż w

te małe skrawki ziemi maksimum pracy i
nie stosują żadnych metod racjonalnej u-

praw y roli. Chłop kresowy jesi notorycz­
nym leniuchem a uprawę ziemi uważa za

zło konieczne. Na różne, aczkolwiek bar­
dzo pouczające wywody instruktorów rol­
nych kiwa potakująco głową, jednakże osta­
te-cznie dochodzi do tej konkluzji: ,,tak ra-

biu dzied, pradzied, tak rabić boćka (ojciec),
tak budzić rabić i syn" . Gdzie tylko się
spojrzy, tam niedola i nędza i prymitywizm,
urągający, wszelkim zasadom człowieczeń­
stwa. ,i ,

Nieustanne deszcze podczas zbiorów pra­
wie zupełnie zniszczyły zbiory jarzyn i oko-
powizny. Kartofle, kopane w okresie tych
deszczów i przymrozków, zgniły w 70% , tak
samo zepsuły się grochy, buraki i kapusta.
Brak paszy zmusza włościan do wyzbycia
się za bezcen bydła i w ten sposób pozbawił
liczne rodziny mleka. W powiatach północ­
nych zbiory ziarna były tak nikłe, że nie

wystarczyły na przeżycie - a co dopiero
m yśleć o zasiewach. ~-.-u.

Wszponach głod(u.
Nie doceniano zrazu rozmiarów klęski

głodowej. Coraz to więcej włościan już w

początkach stycznia pozostało bez Chleba,
ziemniaków i najniezbędniejszych artyku­
łów spożywczych. Najdotkliwiej klęską gło­
dową została dotknięta ludność, zamieszku­
jąca powiaty: brasławski, dziśnieński, świę-
ciański, pośtawski, wilejski, mołodeczański
i wołożyński. Na podstawie relacji, przed­
stawionych Komitetowi Pomocy dla do­
tkniętych klęską nieurodzaju, obliczano, że
trzeba będzie dożywiać 20.090 rodzin, Jeśli
przyjmiemy za podstawę,, ,że każda rodzina
składa się przeciętnie z 4 członków, to

utrzymamy ncznę su.uuo luclzi głodujących
na Wileńszczyźnie.

Zupa złtory
cfrzewnej.

Sytuacja ludności głodującej jest bardzo
ciężka. KarloJle z łupinami uważa się za

rarytasy świąteczne. Od szeregu miesięcy
karmią się szerokie masy ludności zupą, go­
towaną z kory drzewnej, chlebem ze zgni­
'łych buraków, szukają różnych trawek i

ziół, któreby im zastąpiły mąkę i kartofle,
a zamiast herbaty piją odwar z łodyg od
malin. Ludność nie ma pieniędzy na naj­
prymitywniejsze potrzeby, nawet na zakup
soli, a cukier wyszedł już z użytku po­
wszechnego i nie krzepi nikogo. Z ostatnich
zapasów zboża wypieka się gdzieniegdzie
chleb czarny jak nasza matka ziemia, któ­
ry wieśniak przywozi do miasteczka, aby
tu sprzedać ostatki Swej chudoby lub Pozo­
stałe produkty. Ilekroć, zapłaciwszy wyso­
kie opłaty targowe, niewspółmierne z war­
tością produktów, musi wracać nie sprze­
dawszy niczego! Jeśli interes mu się powie­
dzie, to do kromki marnego chleba kupi

sobie śledzia prosto z beczki i zjada go z

największym apetytem, delektując się tym
niecodziennym i słonym smakołykiem, na

który nie wszystkich stać. A sprzedawszy
szczęśliwie większą sztukę bydła, nie żałuje
sobie na wódkę i upija się do bezprzytom-
ności.

Akcja ratownicza.
Akcja dożywiania obejmuje przedewszyś*

stkiem dziatwę szkolną. Prowadzą ją nas?
dzielni żołnierze K. O. P -u na pograniczu,
pozaiem dożywiają ją lokalne komitety.
Mieszkańcy bowiem Kresów, aczkolwiek sa-*
mi nie opływają w dostatki: kupcy, urzęd-*
nicy, nauczycielstwo i ziemiaństwo, zbiera­
ją datki pieniężne i in natura i dożywiają:
dziatwę szkół powszechnych — i nawet śre,
dnich. .*,j i

Często słyszałem narzekania naszych' go-i
spodyń, które przyjąwszy dziewczynę ze

wsi, nie mogły jej dokarmić. Widząc zgłod­
niałe dzieci zrozumiałem położenie starszej
ludności wiejskiej, którą trzebaby również
doraźnie dożywiać.

Głód sprzyja szerzeniu się różnych epi­
demii, jak epidem ji tyfusu plamistego,
spowodowanego niedożywianiem i brudem.

(Dokończenie nastąpi). . !

Niemcy zbroje sicgwałtownie.
Szczególny nacisk kładą na rozbudową lotnictwa.

Paryż, (PAT). Publicysta Julien ogłasza
we wtorkowym ,,Petit Parisien" artykuł na

temat przygotowań niemieckich w dziedzi­
nie lotnictwa. Julien przytacza Szereg da­
nych, opierając się na raporcie pewnej or­
ganizacji niemieckiej. Raport ten bierze ja­
ko punkt wyjścia powiększenie wydatków
niemieckich na zbrojenia, które z sumy 871

miljonów marek w r. 1933 doszły do 354 mi-

Ijonów marek w r. 1934. Poraź pierwszy w

tym budżecie figuruje suma 250 miljonów!
marek na utrzymanie oddziałów szturmo­
wych, niezależnie od 658 m ilj.. marek na

Reichswehrę. !.
Na szczególną uwagę zasługują jednak

wydatki niemieckie w dziedzinie lotnictwa.
W budżecie na rok 1934 zostały one potro­
jone w stosunku do budżetu z r. 1933. W,
r. 1932 całość wydatków na lotnictwo wyra­
żała się sumą 41.600 miljonów marek. Su­
ma ta została obecnie 5 razy powiększona.

Publicysta cytuje następnie dane rapor­
tu, dotyczące wyszkolenia lotników, które
przeprowadzone jest na wielką skalę w ce­
lu przygotowania się do przyszłej wojny.
Przeprowadza się specjalne wyszkolenie sił
rezerwy w Instytucie cesarza Wilhelma,
kierowanym przez najwybitniejszych che­
mików niemieckich.

Studenci szkół technicznych' odbywają
przeszkolenie w Reichswehrze oraz w od­
działach S. A . w Doeberitz, Zossen i Kii-
strin przez 6 tygodni. Obecnie okres ten zo­
stał powiększony do 5-ciu miesięcy. W sa­
mym Berlinie istnieje 10 do 12 kompanij
lotniczych S. A . Każda kompa.nja liczy 50
do 60 uczniów lotników, posiadających
mniej niż 20 lat. Piloci otrzymują prze­
szkolenie w Staaken p-od Berlinem.

Niem ieckie przygotowania lotnicze są za­
krojone na niezwykle szeroką skalę.

Niemcy dysponują obecnie ogromną licz­
bą samolotów. Po największej części nie
zostały one nabyte z kredytów budżeto­
wych Rzeszy. Od r. 1923 gminy, stowarzy­
szenia i zakłady handlowe czynią bowiem

Uroczyste otwarcie parlamentu włoskiego.

Król włoski W iktor Emanuel (w środku pod baldachimem) odczytuje mowę trono­
wą, dokonując w ten sposób otwarcia nowego okresu legislatury parlamentu włoskie­
go. W swej mowie tronowej król włoski zajął stanowisko do zagadnień z włoskiej
polityki wewnętrznej i zagranicznej.

imTodyrn
i starym
wyjdzie na zdrowie

spożywanie zupy

zpłatków owsianych.

0,60 i 1.10zł

Wypróbujtakże zupy !

Olga Wołbryk. (IO

201HK2MJ
(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).

Czy czuje się na siłach podjęcia jazdy
całodziennej? pewnego dnia zapytał
Szurin. Zarządził coś w rodzaju ma­
newrów, by trochę rozruszać rozleni­
wionych żołnierzy, a oficerów oderwać
od kart. A surowsza inspekcja u chło­
(pów też nie może zaszkodzić. W ró ciliby
co prawda dopiero późnym wieczorem.

Inspekcja w rozmaitych wsiach mi­
nęła tym razem całkiem spokojnie.
Bez wieszania i strzelania. Poprzesta­
no na kilku cięgach za ukrwanie za­
pasów żywności.

Zatrzymano się dla wypoczynku
przed chatą sołtysa. H rabina myśląc
wciąż o ucieczce, zdławionym głosem
spytała, gdzie mogłaby 1się obmyć i o-

czyścić po długiej jeździe. Momental­
nie zjawili się dwaj ordynansi, w któ­
rych poznała dwie z kobiet z obciętemi
w'łosami, te same, co niby cienie snuły
się ustawicznie po komnatach, jakie
zajmowała w pałacu gubernatora.

Zrozumiała. Tylko podczas jazdy mo­
że wykonać swój plan. Zniknięcia je­
dnego konia z orszaku galopujących
jeźdźców nie dostrzegą odrazu. Do mia­
sta co najmniej dwie - godziny* ^ Jeśli

uda się jej umknąć w ciągu pierwsze­
go kwadransa...

W milczeniu w'racała obok Szurina.
Nie odpowiadała na jego słowa.

— Co pani? spytał.
— Jestem śpiąca. Drzemię, jadąc.
— Proszę tylko nie spaść z konia —

rzekł z łekkiem szyderstwem.
Nie mógł widzieć, że szeroko rozwar-

tem-i oczyma w'patrywała się w mrok,
ro zróżniając poszczególne, dos'konale

jej znane punkty terenu.

Nagle galopem nadjechał oficer i

złożył jakiś raport. Generał zaśmiał

się krótko.
— Tak... tak... Więc naprzód, dzieci,

i śpiewać!
Hrabina Klaudja uznała, że oto na­

deszła chwila sposobna. Smagnęła ko­
nia, wbiła mu w boki małe srebrne

ostrogi, że stanął dęba, wierzgnął jak
podrażniony kozioł i pomknął przed
siebie.

— Co towarzyszka robi?
Przy blasku elektrycznej lampki ge­

nerała ujrzała, że chwycił jej konia
za uzdeczkę, ujrzała, że był przytroczo­
ny do jego konia, I zrozumiała, że nie

wierzył ani słowa z tego, co mu mówi­
ła, że tym sposobem nigdy nie dojdzie
do celu.

Okrutna ironja brzmiała w jego sło­
wach, gdy rzekł:

— Gdyby tak łatwo można się było
uwolnić...!

I grzmiącym głosem rozkazałoświe­
tlić" przeklętą
mogą połamać
karki*

drogę, na której konie

nogi, a . jeźdźcy skręcić

Odpowiedzią było gromkie hurra!
Bo wszyscy wiedzieli, co oznac^ł ten
rozkaz.

W chwilę później rozpaczliwe krzyki,
biadania, jęki przepełniły powietrze,
a słupy czarnego dymu i krwawych
płomieni buchnęły ku bezgwiezdnemu
niebu. D la ,,oświetlenia drogi" podpa­
lono co trzecią, czw'artą zagrodę. Ko­
biety i dzieci uciekały, bezprzytomne
z przerażenia, unosząc z dobytku, ile

tylko zdołały wlec za sobą. Potykając
się co parę kroków, podnosiły się zno­
wu, błagalnie wyciągając ramiona.

Chłopi rzucali się naoślep w płomie­
nie, tw'ardemi ehłopskierni rękoma usi­
łując ratować odrobinę żywności: w'or­
ki zboża, faseczki śledzi i marne graty.

— Widzi już pani drogę, Klaudjo
Skot? Czy ją pani widzi?

Kamienna była twarz dawnego wo­
dzireja na dworze ostatniego z carów

Niesamowity był jego spokój.
Hrabina Klaudja z trudem trzymała

się na siodle. Czapka żołnierska sfru­
nęła gdzieś do rowu, gdy spięła konia,
próbując umknąć. Włosy się rozwiały
i jasną falą niby płaszcz okryły poda­
ne naprzód barki, które drżały i dygo­
tały pod grabem suknem munduru.

— Po raz pierwszy w'idzę też złote
blaski we włosach pani!... Bodaj dla­
tego warto było oświetlić drogę!

Wyprostowała się raptownie i napół
zdławionym głosem wykrztusiła:

— Jeśli pan każe podpalić jeszcze je­
dną chałupę, rzucę się pod podkowy
tych galopujących koni... Przysięgam.

- -
. W s z a k pani ma,.syna... Męża...?,

Gwałtownie zerwała z palca ślubną
obrączkę.

— Jak pan śmie przypominać mi to...

pan, który pozbawiłeś mnie prawa u-

ważania się jeszcze za żonę mego mę­
ża? Jeśli to czynię, to jedynie dlatego,
że ufam jego wielkiej czystej miłości,
która w'szystko zrozumie i wszystko
wybaczy. Ale moje prawa do męża...
oto!

Zatoczyła ręką luk w powietrzu i
wrzuciła obrączkę ślubną w płomienie
przydrożnej chaty.

— Czy pan żąda, bym sama rzuciła

się w płomienie, dla odpokutowania
winy, za którą nie odpowiadam? Bo
kobieta, z powodu której dzieją się ta­
kie okropności utraciła nawet prawo
nazyw'ania się matką!

Ruch władczy, sygnał. Gromka ko­
menda:

— Gasić...!

Była to ostatnia jazda hrabiny Klau-s

dji z generałem.
W nocy spadł obfity śnieg, pokrył 'u­

lice, drzewa i dachy, o tulił miasto ci­
chym białym całunem. Nad hrabiną
Klaudją straż czuwała jeszcze baczniej.

Chwilami dochodził ją twardy meta­
liczny huk karabinów. Na jej pytania
odpowiadano wzruszeniem ramion.

Pewnego dnia podczas przejażdżki
w pobliżu parku, konie nagle przysta­
nęły spłoszone. Na drodze bramowa­
nej szeregiem smukłych brzóz, chylą­
cych się pod ciężarem śniegu, leżała,
postać kobieca.

'i (Ciąg dalszy nastąpi).
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'dary z samolotów. Aparaty są standaryzo­
wane i wszystkie - jednego modelu. Mala
liczba z nich może być zużyta natychmiast.
Większość jest zdemontowaną i zapakowa­
na w hangarach."W krótkim przeciągu cza­
su mogą Niemcy przez zmontowanie tych'
aparatów rozporządzać znaczną liczbą sa­
molotów. Równocześnie pracuje się z za­
pałem nad konstrukcją nowych aparatów i
motorów samolotowych. Specjalnie dzieje
się to w Deutsche Kraftwągenfabrik i w

Bayrische Motorwerke. Ta ostatnia firma
skonstruowała trzy wielkie budynki dla
2,000 robotników. Budowę tą uzasadniono
zamówieniami z ZSRR na 5.000 motorów sa­
molotowych. Fabryka Junkersa w Dessau
zatrudnia 9.000 osób. Instaluje się nowe

zakłady montażowe pod pozorem zatrudnie­
nia. ro'botników. Fabryka Fokkęr-W ulf w

Bremie pracuje na trzy zmiany dziennie,
podobnie jak zakłady Dorniera w Fri'e-
driehshafen. które fabrykują duże samoloty
bojowe. Zakłady w Johannisthal produku­
ją' samoloty szkolne. Od pewnego czasu

samoloty te fabrykuje też firm a Bohm i
Voss w Hamburgu.

Równocześnie tworzy się nowe lotniska
w Muettśterlager kolo Bremy, w Demnin na

Pomorzu, w PalStyńaeie, w Ottobrunn kolo
Monachjum, w Harfbtirg nad Łabą i t. d.
Ze wzgiędu na swe położenie nowe te lot­
niska nie mogą być użytkowane przez lot­
nictwo cywilne. Powiększono lotnisko w

Kottbuss, gdzie, zbudowano nowe hangary
na 70 samolotów. Na terenach lotniczych
Ottobrunn ćwiczą się kompanje S. A . Na

tych terenach widzieć można ,ciężkie apa­
raty z Oberwiesenfeid bez okien w kadłu­
bie, odznaczające się specjalnem warcze­
niem motorów, których posiadają aż trzy.
W fabryce elektrycznej w Finkenherd na

drodze z Frankfurtu nad Odrą do Wrocła­
wia. uczyniono już w nocy kilkakrotnie do­
świadczenia ze - specjalnymi promieniami
przeciw będącym w ruchu samochodom. Do­
świadczenia te wkrótce zostaną podjęte z

samolotami.

Publicysta przytacza te dane i zapytuje
ironicznie, nawiązując do ostatnich dekla-

racyj von Neuratha, czy wobec tego może
wydawać się dziwnem, że Francja niepokoi
się kredytami Niemiec na lotnictwo.

Zuchwała szajka włamywaczy
planowała splądrowanie gmachu prezydjum

rady ministrów.

Warszawa, (tel. wł.) Prokurator wygoto­
wał już akt oskarżenia przeciwko znanej
szajce wląmywączy-ąkrobatów, która^ trud­
niła się rabunkiem na wielką skalę. Na cze­
le jej stal znany złodzjej i fenomenalny
akrobata Bernard Trzaska.

Banda ta dokonała ostatnio sensacyjnej
kradzieży cennych obrazów w muzeum Kra­
sińskich w Warszawie. Działali oni na za­
mówienie pasera warszawskiego niejakiego
Symchy Felsztejną, który ze swej strony
był w 'kontakcie z bogatymi paserami za­
granicznymi. Sprawa tego napadu jest już
znana ogólnie' i nie będziemy też przyta­
czać szczegółów.

W czasie śledztwa wySzlo obecnie na jaw,
iż banda ta planowała napad rabunkowy
na gmach Prezydjum Rady Ministrów, który
jest siedzibą rządu Rzeczypospolitej. Mieli
oni wyrysowany plan salonów pałacu z o-

znaczonemi dokładnie miejscami, w których
znajdowały się cenne rzeczy o dużej war

tośei artystycznej, obrazy i gobeliny. Do­
tychczas nie ustalono, w jaki sposób zło
dzieje zdobyli tak dokładny plan Prezy
d(um Rady Ministrów. Włamywacz-akro-
bata Trzas'ką twierdzi, że plan doręczył mu

paser Felsztejn, ten zaś broni się, że o m-

czem nie wie.

Sprawa ta będzie jeszcze przedmiotem
osobnych dochodzeń ze względu na jej po­
litycz n e podłoże.

Zuchwałą Szajką włamywaczy stanie

więc w najbliższym czasie przed sądem.

JUŻ CZAS

KUPIĆ BILET ŃA JEDNĄ Z WYCIECZEK MORSKICH

ilNJA GDYNiA-AMERYKA
19 moio Kopenhago - Sztokholm;

28 maja Len'ńgrad

w czerwcu: Kopenhaga. Sztokholm. Vis6y.
- Ryga Tcllin, Helsinki.

w tipeu: Islancfja. Norwegia. Kopenhaga

Sztokholm. Londyn. Amsterdam.

w sierpniu: Sztokholm. Kopenhaga Londyn.

Antwerpia

Ceny od 90 złotych.

Główne biuro w Warszowie, Morszołkowska 116.

Oddziały w Gdyni, Lwowie, Krakowie i Rzeszowie(.

A
BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH. ^

Z TCZEWA.

Z rocznej działalności Opieki Dworcowej
nad kebiefam i i dziećmi.

Tczew, Pod przewodnictwem burmistrza J
m. Tczewa p. Stefana Wojczyńskiego w gma-

;hu Magistratu o.dbylo się onegdąj walne rocz-

le zebranie Opieki Dworcowej nad kobietam
i dziećmi w Tczewie.

Z poszczególnych sprawozdań wynika, że
w roku sprawozdawczym od dnia 1 kwietnia
1933 r. do dnia 31 marca br. z świadczeń Opiekł
Dworcowej korzystało razem 3824 osób w tern

było 594 osoby poszukujących pracy. W schro­
nisku dworcowem udzielono noclegów dla 451

osób, 396 osób korzystało w opiece z dzienne­
go schronienia. Z bezpłatnego noclegu korzy­
stało 259 osób. Oprócz tego Opieka Dworco­
wa udzieliła pomocy 2788 osobom, z czego
uwolniono 191 kobiet od niepożądanego to­
warzystwa.

Po sprawozdaniach kasowych z których wy­
nika, iż w dochodach było 3193,40 zł, w roz­
chodach 3174,94 zł, saldo na ro k 1934-35 prze­
chodzi 18,46 zł, uchwalono budżet na rok bie­
żący w sumie 3844 zł. W skład nowego zarzą­
du weszli: przewodniczący burmistrz Wojczyń-
ski, zast. ks. prob. Młyński, sekretarz dyr.
Brandl, zast. prof. Władyczyna, skarbnik dyr.
St. Pawlikowski, komisja rewizyjna: dyr. Ma­
lewski i Maciejewska.

Doliniarze przy pracy. Nieznani kieszon­
kowcy zrabowali Annie Gdańcowej z Tczewa
wartościowy zegarek. Zielińskiej Agnieszce z

Tczewa skradziono 10 zł w gotówce.
Włamywacze przed sądem. Tuż. sąd grodzki

pod przewodnictwem sędziego dr. Bugayskiego
skazał: zawodowego złodzieja Franciszka Ko-
rzeniarskiego z Komorska pod Świeciem za

włamanie do rolnika Pawła Chyły w Śliwicach
pow. Tczew, skąd skradł pierzynę wart. 120 zł
na 8 miesięcy bezwzględnego więzienia, zaś

robotnicę Weronikę Mocarską z Tczewa za

kupno tej pierzyny za 8 zł na 2 miesiące
aresztu.

Z GDYNI iWYBRZEŻA
REPERTUAR KIN:

,,MORSKIE OKO". Podwójny program: dra­
mat miłosny ,,Sekret kobiety" i ,,Bohaterowie
Czeluskina w Gdyni".

,,CZARODZIEJKA". F ilm polskiej produkcji
p. t . Pieśniarz Warszawy". W rolach głównych
ulubieńcy Warszawy Bodo i Walter.

,,MORSKIE OKO". Epokowe dzieło, cud
wśród oceanów pt. ,,F. P. I . nie odpowiada"
i bogaty nadprogram.

POGOTOWIA:
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67.

Dyżury lekarskie dnia 29 kwietnia: dzienny:
i nocny dr. Flisowski; dnia 30 kwietnia:

dzieny: dr. Smolin, nocny: dr. Oeblrich, tel. 12-40

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórźe, Rewa, Mosty,: MecheHnki,
Kosakowo. Slefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski; dla.okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie! Stewa i Nowe Obluże — dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rurmji, Za­
gorza. Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza -

dr. Bogucki. .. .

WIEC OGÓLNY DLA SPRAW MIESZKANIO­
WYCH.

Staraniem tutejszego - Związku Lokatorów

odbędzie się w sobotę, dnia 5 maja br- o go­
dzinie 17 na scenie letniej przy placu Dworco­
wym (obok Banku Rolnego) wielki wiec loka­
torów i właścicieli nieruchomości, poświęcony
sprawie mieszkaniowej.

W wiecu tym przyrzekli też swoje uczestni­
ctwo posłowie Zygm. Teb-inka i Malinowski,
Aktualne referaty! dotyczące obecnej sytuacji
mieszkaniowej oraz p olityki kredytowej na cele
budownictwa B. G . K . wreszcie o dotychczaso­
wej akcji mieszkan.iowo-budowlanej Z. U. P. U .

wygłoszą p. mec. dr. Zawilski i red. Mistat.
Jak najliczniejszy udział całego gdyńskiego

społeczeństwa, któremu sprawa mieszkaniowa
leży na sercu, jest bardzo p'ożądany.

Konkurs ną. naipiąkKieisre
okno wystawowe.

Konkurs na najpiękniejsze i najlepiej o

świetlone okno wystawowe w Gdyni wowółu-

je coraz żywsze zainteresowanie, nietylko
wśród miejscowego kupiectwaj.ale także wśród

tutejszych sfer artystycznych i szerokiej pu­
bliczności. Wszystkie większe firmy zgłosiły
już swój udział w konkursie, który odbędzie
się w dniach 10-13 maja br.

ODJAZD SS. ,,KOŚCIUSZKO".
Dnia 2 maja polski statek transatlantycki

,,Kościuszko” wychodzi z Gdyni do Nowego
Yorku, zabierając na swym pokładzie około
160 pasażerów oraz ładunek około 700 t. drob­
nicy i 250 worków poczty. W drodze statek
ten zawinie do Kopenhagi, skąd: zabierze dal­
szych 35 pasażerów. Przyjazd ss. ,Kościuszko
do Nowego Yorku spodziewany jest w dniu

15 maja br.

NOWA LINJA POPULARNA.

To'warzystwo okrętowe ,,Lubeck-Linie za­
stąpione przez firmę maklerską ,.F. G. Rein­
hold” w Gdyni zgłosiło do Urzędu Morskiego
nową linję regularną, która utrzymywać będzie
6ta)ą komunikację okrętową pomiędzy portami
Gdynia-G dańsk—Lubeka—Finlandja północna.

. Na linyi tej kursować będzie statek ,,Annelise”
co 10 dni.

..DAR POMORZA"

wyszedł 29 kwietnia z Falmouth, skąd zdąża w

kieęunku Gdyni, gdzie jest spodziewany pomię­
dzy 10 a 15 maja br. Załoga zdrowa, na statku

wszystko w porządku.

DWUTOROWE ŚWIĘTO SOCJALISTÓW.
Dzień 1 maja br. m ial w Gdyni przebieg zu­

pełnie spokojny, mimo dwutorowości urządzo­
nych obchodów a to (jedna uroczystość urzą­
dzona przez prorządowych socjalistów zjedno­
czonych w Z. Z . Z. drugi zaś urządzony przea
czystą II. Międzynarodówkę.

Organizacja Z. Z. Z. zebrała się przy Skwe­
rze Kościuszki, gdzie dłuższe przemówienie
miał do zebranych sekretarz Związku Moraw­
ski, poczem spokojąym pochodem udano się
z własną orkiestrą na czele na ul. Świętojańską.

PPS-i zebrali się o tej samej porze przed
dworcem kolejowym na scenie letniej, gdzie
przemawiali znów radny miejscy Zieliński
i Wieruszewski. Z tamtąd wyruszył pochód
znacznie przewyższający swą liczebnością po­
chód Z- Z. Z., z okazałym oddziałem kolarzy
na czele przez ul. Starowiejską ną ul. Święto­
jańską.

Obie manifestacje miały przebieg zupełnie
spokojny.

Przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego11
w Gdyni

mieści sie obecnie przy ulicy
Starowiejskiej nr. 19 - I ptr.

ZNÓ W ŚLEPY PASAŻER.
Na statku ,,Kościuszko" który powrócił z

wycieczki na wyspy Kanadyjskie, zatrzymany
został ślepy pasążer, obywatel sowiecki, niej.
Maksym. Koroboczkin poda(jący się fałszywie za

Roztowskiego Łabanowa, który podróżował bez

biletu .

Ponieważ jednak śledztwo wykazało, że^ M.
Łobanow-Roztowski w drodze kupna doszedł do

posiadania dowodu osobistego i karty okręto­
wej Jana Nowickiego i że znalazł się w grani­
cach Rzeczypospolit'ej skutkiem okoliczności
od niego niezależnych, Komisariat Rządu w

Gdyni wydal mu w dniu 2. bm. administracyjną
wizę pobytową na czasowy pobyt w Polsce.

Niefortunne amory 38-lefniej panny.
Przed kilku miesiącami pisma doniosły o

rzekomo uknutym zamachu przez Salomeję
Kliksównę na życie bufetowej z baru nocnego
,,Boston” przy ul. Portowej, niej. Wojciechow­
ską, zwanej ,,K rysią", za to, że ta ostatnia
uwiodła jęij ,,narzeczonego", właściciela wspo­
mnianego baru, Bolechowskiego.

Kliksównę na skutek doniesienia rywalki
wówczas aresztowano i wytoczono przeciwko
niej dochodzenie karne, które potem jednakże
umorzono, a natomiast wdrożono postępowanie
karne przeciwko trzy krotnie już karanemu za

rabunek i paserstwo palaczowi okrętowemu
Franciszkowi Olechnie, który miał być rzeko­
mo narzędziem Kliksówny w dokonaniu za­
machu na Wojciechowską.

Dnia 26 kwietnia br. toczyła się w sądzie
grodzkim rozprawa przed sędzią Palędzkim
przeciwko Olechnie o występek z art. 264 par.
1 k. k. popełniony przez to, że wyłudził od
Sal. Kliksówny kwotę 200 zl pod pozorem, że

kwoty tej potrzebuje jako pożyczkę do inte­
resu niewierny ,,narzeczony" Kliksówny, Bole-
chowski, do którego, mimo jego zdrady z pięk­
ną Krysią afekt jej nie wygasł.

Rozprawa mimo swego ponurego tła nie by­
ła pozbawiona momentów humorystycznych a

miejscami pikantnych.
Oskarżony Olechno w odpowiedzi na akt

oskarżenia win ie swej zaprzecza, w yjaśniając,
że wprawdzie był już kilka razy karany, ale

nigdy za morderstwo. Zachodził bardzo często
do baru ,,Boston” , którego właścicielem był
Bolechowski, utrzym ujący romans z Kliksów-

ną. Wkrótce miejsce Kliksówny zajęła młodsza
od niej rywalka Mapia Wojciechowska, nazy­
wana też ,,Krysią” . Wówczas Kliksówna na­
mawiała go, ażeby

za 400 zł zgładził jej ryw alkę ze świata.
Morderstwa miano dokonać najpierw w Toru­
niu, a następnie w Gdyni. Wojciechowską
miał oskarżony O. wyprowadzić na Aleje W ol­
ności po dom Marynarza, dnia 22 marca 1933

roku, gdzie miał się dokonać akt zemsty. Te-

| go właśnie dnia Kliksówna wręczyła Olechnie

200 zł a dalsze 200 zł miała wręczyć późnie).
Morderstwa miał dokonać pew'ien żyd z Ole­
jarni wspólnie z jakimś bezrobotnym, których
oskarżony nie znał. O tej sprawie doniósł on

Bolechowskiemu.

Klasyczny świadek Marja Wojciechowska
czyli ,,Krysia” , ekspedientka, przyznaje, że
znała Olechnę i od niego słyszała, że Kliksów­
na dała mu 200 zł w tym celu, aby ją wywiózł
do Torunia, przyczem pokazał jej 4 banknoty
po 50 zł.

Uskarża się dalej, że bała się Kliksówny,
bo była ona zazdrosna o Bolechowskiego i czę­
sto jej wymyślała a nawet iją raz pobiła.

Świadek Wł. Sułinowski, który był wówczas
kelnerem w .,,Bostonie” zeznaje, że Wojcie­
chowska proponowała mu sposób na wyszanta-
żowanie od Kliksówny pieniędzy, na co on się
nie zgodził, a potem kiedy spostrzegł, że ,,w

całym domu uwijają się sami złodzieje", porzu­
cił tę pracę.

Następnie zeznaje główna bohaterka tego
procesu Kliksówna, która opowiada, że Olech-
na pobrał od niej 200 zł rzekomo jako pożycz­
kę dla Bolechowskiego. Tego samego dnia po
10 minutach w rócił i oświadczył, że Bole­
chowski zamiast pokwitowania przesłał jej dwa
kwiatki.i że ma na niego zaczekać,.gdyż on za

raz wyjdzie. Czekała na niegó do wieczora ale
on nie przyszedł. Z tegó nabrała podejrzenia
że Olechno był namówiony, gdyż prosił ią
również o wiersz, który swego czasu pisała na

cześć Bolechowskiego.
W dalszym ciągu zeznań przychodzi do

gwałtownej sprzeczki między obu rywalkami,
które darzą się rożnem: epitetami. Po odczytaniu
zeznań nieobecnych świadków, Niewiadomskiej
i Bolechowsk:ego, wobec postawionego przez
oskarżonego wniosku

o zbadanie jego poczytalności,
do czego przyłącza się także i obrońca, m oty­
wując wniosek pewnemi objawami psychicznej
anormalności podsądnego, Sad postanowił roz­
prawę odroczyć, dla zbadania poczytalności O-

, lechny.

Mol'e!fffflSnEtown
w SeiSEaiBdzteA.

Sprawność gdyńskiej policji.
Dnia 28 kwietnia odkryto na t. zw. ,,dzia­

łach leśnych", tuż za starą pocztą, trupa jakie­
goś młodego człowieka, którego identyczność
z braku jakichkolwiek dowodów osobistych
trudno było ustalić.

Wszczęte natychmiast śledztwo i dokonana
przez lekarza powiatowego dr. Stankiewicza

obdukcja zwłok ustaliły że był to mord rabun­
kowy, dokonany jednym potężnym ciosem za­
danym wprawną ręką w potylicę przy użyciu
kasztetu, o czem świadczą cztery w równych
odstępach stwierdzone rany jednakiego wy­
glądu.

Jak pierwiastkowe śledztwo ustaliło, tak
morderca, jak i ofiara byli przygodnemi przyby­
szami w Gdyni, co w znacznej mierze utrud­
niało odkrycie śladów mordercy. Mimo to w

ciągu niespełna trzech dni policji tutejszej udało
się wpaść na trop mordercy, oraz stwierdzić,
iż ofierze mordu zrabowano 200 zl oraz ksią­
żeczkę P. K. O.

Był nim niejaki Wiśniewski, przybyły do
Gdyni prawdopodobnie w towarzystwie zamor­
dowanego, z Grudziądza, gdyż w nocy z piątku
na sobotę jeden z wywiadowców policyjnych
spotkał dwóch młodych mężczyzn, których wy­
legitymował, a z których jeden był właśnie

jak to obecnie stwierdzono ofiarą mordu.
Dalsze dochodzenia prowadzi już sędzia

śledczy.

— Przez Rygę do Berlina przewieziony zo­
stał transport złota sowieckiego wagi 4009 kg.

— Cztery rodziny polskie w okręgu Lilie

wygrały ostatnio na krajowej loterji francuskiej
poważną sumę mil(jona franków.

— W Zawierciu odbyło się uroczyste po­
święcenie nowego odcinka kolejowego Zawier­
cie— Poręba.
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Jak przedwcześnie zginęli genjusze.
Wstrząsająca śmierć Seneki. — N ieuleczalne cierpienie Nietzschego i Maupassanta. -

Dante i Szekspir zmarli na tyfus.
Podziw dla dzieł wielkich artystów i

uczonych budzi zrozumiałe zaintereso­
wanie dla życia samych twórców. In ­
dywidualne właściwości, a jeszcze bar­
dziej zakres twórczości zależą nietylko
od talentu. Duży wpływ wywierają tu

warunki, w jakich żyje twórca- Ma-

terjalne troski i choroby u jednych ha­
mują, u innych pobudzają rozwój twór­
czości. Wpływają również na jej cha­
rakter. Z punktu widzenia biologji u-

waża się za rzecz naturalną, że najzna­
komitsze dzieła powstają w okresie naj­
bujniejszego rozkwitu sil młodzieńczych
i w wieku dojrzałym.

Starość kładzie kres tworzeniu.

Reguła ta jednak jak i wiele innych
posiada w yjątki.

T y c ja n zachował pełnię sił twórczych
do 99 roku życia. Nie zmarł na uwiąd
starczy, a padł ofiarą zarazy.

W olte r, filozof z Ferney, posiadał w

84 roku życia tę samą żywość umysłu
i niezrównany dowcip, co w okresie
rozkwitu twórczej inicjatywy, chociaż

przez całe życie pracował po 18 godzin
na dobę.

Młodzieńcze umiarkowanie, żywy u-

dział w życiu towarzyskiem, nadmier­
ne używanie kawy i opium podkopały
jego zdumiewająco silny organizm.

Goethe zmarł w 83 roku życia skut­
kiem grypy.

Tołstoj, zmarły w 82 roku życia na

maleńkiej stacyjce kolejowej w czasie
ucieczki do klasztoru, padł ofiarą za­
palenia płuc.

Kan t dożył 80 lat dzięki prostemu i

regularnemu trybowi życia.
Nie są to jedyne przykłady dożycia

do biblijn e j późnej starości.
Verdi stworzył ,,Otella*1, licząc 74 lat,
a m iał 80, gdy powstał ,,Fałstaff**.

Haydn, zmarły w 77 roku życia skut­
kiem wycieńczenia, zachował pełnię
twórczej intuicji do 70 lat.

Bach liczył w chwili śmierci 65 lat.

Grilparzer zmarł, mając 81 rok, na u-

dar mózgowy, który stał się przyczyny
zgonu wielu słynnych mężów, jak Flau­
bert, Stendhal, Wiktor, Hugo, Boecklin.

Seneka i Lavoisier zginęli gwałtowną
śmiercią.

Seneka, skazany przez Nerona za u-

dział w spisku, m iał pozostawiony so­
bie wybór rodzaju śmierci.

Kazał sobie otworzy żyłę, ale gdy ko­
nanie wydało mu się zbyt długiem, za­
żył ponadto truciznę, a gdy i jej działa­
nie było zbyt powolne, uduszono go go­
rącą parą.

Layoisier, jeden z twórców chemji
zginął na szafocie podczas francuskiej
rewolucji. Nie uwzględniono jego pro­
śby o odroczenie egzekucji na krótki

czas, aby mógł dokończyć ważnej pra­
cy, motywując odmowę twierdzeniem,
że Francja nie potrzebuje uczonych ani

chemików.

Lermontow padł w pojedynku, licząc
lat 27. Taki sam los spotkał 38-letniego
Puszkina.

Stifter, chory na raka zarówno jak
Rajm u n d, popełnił samobójstwo w sta­
nie duchowej depresji. Wielu znakomi­
tych ludzi zmarło na raka: Beethoven,
Wedekind, Strindberg, Uhland,

Na suchoty zmarli: Schiller, Szopen,
Czechow, Dostojewski.

Choroby mające syfilityczne podłoże,
kończyły się albo paraliżem, poprzedzo-

nym okresem niezwykłego rozkwitu

twórczości, albo nieuleczalnem cierpie­
niem psyehicznem. Taki los spotkał
Nietzchego, Maupassanta i Hugo Wolfa.

W ciągu dziesięciu lat poprzedzają­
cych jego tragiczny zgon, Maupassant
napisał 6 wielkich powieści, dwie sztu­
ki teatralne i 2215 nowel, będących bez

wyjątku arcydziełami. Najznakomitsze
dzieła Nietschego powstały w ciągu k il­
ku lat, poprzedzających nieuleczalny
paraliż ich autora.

Heine i Hofmatm, obaj zmarli na ta-

bes, są przykładem wpływu choroby na

charakter twórczości.

Wagner zmarł na astmę sercową.
Schopenhauer na sklerozę serca.

Choroby zakaźne, których pokonanie
stanowi trium f współczesnej medycyny
- spowodowały śmierć Dantego i Szeks­
pira, zmarłych ńa tyfus.

Czajkowski i Mickiewicz padli ofiarą
cholery.

Ucreczka furiata ze szpitala.
Chory rozbił policjantowi czaszką.

Warszawa, (tel. wł.) Ze szpitala dla umy­
słowo chorych uciekł jeden z pacjentów,
niebezpiecznie chory żołnierz. F urjat wywo­
łał na ulicach miasta popłoch. Wszyscy po­
częli przed nim uciekać. Jeden tylko poli­
cjant nie uląkł się go i starał się obezwład­
nić wariata. W pewnym momencie furjat
uderzył policjanta kamieniem w głowę tak
niebezpiecznie, iż ten doznał pęknięcia cza­
szki i wstrząsu mózgowego. Przewieziono go
do szpitala w groźnym stanie." Furjata po
pewnym czasie unieszkodliwiło kilku poli­
cjantów. Po założeniu mu kaftana bezpie­
czeństwa, chorego przewieziono do szpitala.

Policja wszczęła dochodzenia, aby usta­
lić. kto ponosi winę niedbalstwa, które u-

możiiwiło furjatowi ucieczkę ze szpitala,

Spadkobiercamiljoner
siedzi za zmyślonego wuja z Ameryki.

ti

Sąd Grodzki w Inowrocławiu skazał Włady­
sława Jankowskiego (7 razy karanego za oszu­
stwa i sprzeniewierzenia) pa 3 mies, aresztu.

Oskarżony w grudniu ub. r. wyłudził od Woj-
ciecha Kwiatkowskiego zam. w Jaęewie pod
Inowrocławiem 9 zł, opowiadając o spadku

milionowym po wuju z Ameryki. Jankowski

jest znany pod pseudonimem ,,spadkobierca-
imljonsr" . Kary więzienne obecnie odsiaduje za

podobne oszustwa. Opowiadając łatwowiernym
zmyślone historje, nabierał ich na różne sumy
pieniężne.

Przed walnym zjazdem restauratorów
pomorskich.

Z posiedzenia prezesów Tow. Zw. Restauratorów w Toruniu.
Dnia 26 kwietnia odbyło się posiedzenie

prezesów Tow. Związku Restauratorów z całe­
go Pomorza w Toruniu, w hotelu ,,Polonja" pod
przewodnictwem prezesa okręg. p . Penkalli.
Nasamprzód prezes p. Penkalła zdał sprawo-
zdanie z działalności Związku Tow. Restaurato-
rów za rok ubiegły, z czego wynikało, że dzię­
ki intensywnej pracy zarządu okręgowego zdo­
łano uzyskać obniżkę patentów akcyzowych i

zryczałtowanie ,,od siedzenia" po godz. 12 w

nocy, a ponadto przedstawił przebieg zjazdu
zrzeszeń restauratorów w Warszawie, Zkolei
skarbnik p. Gośliński, przedkładając stan fi­

nansowy zarządu okręgowego w Toruniu, po­
łożył nacisk na konieczność regularnego płace­
nia składek, oraz postawił wnioski w sprawie
zwrócenia się do władz ubezpieczeniowych o

rewizję norm świadczeń w naturze i upoważ­
nienia prezesa okręgu pomorskiego do uczest­
niczenia przynajmniej raz do roku w zebra­
niach poszczególnych towarzystw. Oba te wnio­
ski przyjęto jednogłośnie. W końcu uchwalono,
że zjazd delegatów Zw. Tow. Restauratorów o-

kręgu pomorskiego odbędzie się 7 czerwca w

Gdyni.

Konsul angielski gościem
klubu Polsko-Angielskiego Toruniu.

Z okazji przyjazdu do stolicy Pomorza ge­
neralnego konsula W ielkiej Brytanji w W ar­
szawie hr, Frank Savery, klub Polsko-Angiel­
ski urządził ,,polish and english cirkle" w sali
Dworu Artusa, Wzięło w niem udział kilka­
dziesiąt osób ze sfer towarzyskich m. Toru­
nia. Imieniem Klubu Polsko-Angielskiego powi­
tał gości prezes prof. Szczepkowski w ser­
decznych słowach, wyrażając radość z powodu
tak miłej wizyty przedstawiciela Anglji, W

odpowiedzi konsul hr. Savery podziękował za

tak gościnne przyjęcie oraz zapewnił członków
Klubu, że poczyni odpowiednie kroki w angiel-
skiem m inisterstwie spraw zagranicznych w

celu przydzielenia bibliotece klubowej pewnej
ilości książek angielskich, Następnie wyraził
on podziw dla m. Torunia, które w ostat­
nich latach w dziedzinie rozbudowy zrobiło
w ielki postęp i wywiera na turystów zagra­
nicznych b. dobre wrażenie jako miasto czy­
ste i bogate w zabytki historyczne, Na prośbę
członków przyrzekł dalej, że postara się w

radjo polskiem, aby nadawało lekcje języka
angielskiego taką samą metodą, jak języka
francuskiego. Nąstępnego dnia konsul hr, Sa-

very wyjechał z wojewodą pomorskim K irti-
klisem na Pomorze w okolice Borów Tuchol­
skich i Kaszubskiej Szwajcarji,

Zakapturzony sekciarz przed sądem.
Szewc propagatorem badaczy Pisma św.

Szewc Jan Buller, zamieszkały wśród bez­
robotnych rodzin na Kozackich Górach w To­
runiu już od 1931 r. rozpoczął agitację sekciar-
ską badaczy Pisma św. Swego czasu wyem i­
grował on do Stanów Zjednoczonych, gdzie
podobno przez 8 lat ,,studjował" teologię pro­
testancką, a podczas pobytu we Francji zapo­
znał się z nauką badaczy Pisma św., którą pra­
gnął zaszczepić na gruncie m. Torunia. Na po­
czątku roku bieżącego jako starszy gminy ba­
daczy Pisma św. rozpoczął swoje ,,apostolstwo"
publicznemi występami, na których wyszydzał
wiarę św., napadał w ordynarny sposób na Ko­
ściół katolicki oraz duchowieństwo. O tych wy­
stępach zakapturzonego sekciarza dowiedziała

się policja, która przeprowadziła dochodzenia
i w rezultacie osadziła go w areszcie śled­
czym. Osadzony za kratkam i więziennemi ,,apo­

stoł" udawać zaczął męczennika za dobrą
sprawę, Gale dnie rozczytał się on w biblii i

przyniesiony mu pokarm przez żonę, zjadał z

,,obrzędami" sekciarskiemi. Dnia 26 kwietnia

br, sekciarz Buller stanął przed sądem okręgo­
wym w Toruniu, oskarżony z art. 173 k. k. o

wyszydzanie uznanych prawnie wyznań r e li­
gijnych. Rozprawie przewodniczył sędzia p, Na­
wrocki, a oskarżał pprok- p. Karls. Po przepro­
wadzeniu przewodu dowodego, rozprawa zosta­
ła zamknięta. W sobotę 28 kwietnia br. sąd 'O­

kręgowy ogłosił wyrok, skazując zboczonego
na tle religijnym sekciarza Bullera na 10 mie­
sięcy więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego
oraz na ponoszenie kosztów sądowych. W y­
konanie kary zawieszone zostało na przeciąg
5 lat.

Złodziej w potrzasku.
Złodziej z Inowrocławia na gościnnych występach.

Na gościnne występy do Grudziądza zjechał
złodziejaszek z Inowrocławia i chciał popróbo­
wać tu swego szczęścia. Jest nim dobry ,,zna-
jcmy" policji niejaki Bogdan Wróblewski,
Szczęścia swego próbował włamując się do
mieszkania p. W itt przy ul. Trynkowej 5. Za­
ledwie jednak zdążył wytrychem otworzyć
drzwi, spłoszyły go właścicielki mieszkania,
które w międzyczasie zdążyły wrócić do domu.
Przyczaił się na biżuterję i zegarki, które go
n ęc iły, lecz nie zdążył niczego zabrać,

Nie pozostawało mu nic innego Jak rzucić

się do ucieczki. Niestety i tym razem miał pe­
cha, albowiem za uciekającym złodziejem urzą­
dzono pościg w rezultacie którego złodziej
schwytany został na I I piętrze domu przy ul.

Małomłyńskiej 22. Obecnie złodziej za niefor­
tunny występ swój odpowiadał przed sądem.
Z uwagi na to, że Wróblewski za podobne kra­
dzieże karany już był kilkakrotnie, sąd skazał
go na 6 miesięcy więzienia.

Czem to sią skończy!
Florjan Ambros pisze do wileńskich ,,No­

win Codziennych" - organu chrzęścijań-
sko-społecznego:

Mieszkam w nader zacisznej okolicy,
mało kiedy i przez kogo odwiedzanej, gdyż
w pobliżu niema ani kolei, ani szosy, gdzie
częściej ppotyka się ,,podróżujących" . Ostat­
nio i u nas oni się zjawili. Jeszcze w roku
1932 w moim domu widziałem zaledwie
trzech bezrobotnych z ,,Królestwa", poszu­
kujących pracy. W roku 1933 było ich kil­
kudziesięciu, zaś w roku bieżącym widzę
po czterech i więcej codziennie.

Bywają różni: starzy, młodzi, prości i in­
teligenci, mężczyźni i niewiasty. Wygląda­
ją nieraz okropnie, wychudzeni i w łach­
manach, a nieraz i dostatnio względnie u-

brani. Wszyscy idą Bóg. wie skąd i dokąd.
\v rozmowach z nimi przekonałem się, że
jak różny ich wygląd, tak i poglądy. Jedni

są zrezygnowani na wszystko, narzekają na

ciężkie czasy i nic więcej, Inni robią wra­
żenia niebezpiecznych dla społeczeństwa,
bo nędza może popchnąć ich do kradzieży
i rabunku, A to niebezpieczeństw'o wzrasta
w m iarę mnożenia się włóczęgów, którzy
nas spokojnych obywateli otaczają coraz

bardziej zwartem kołem i stają się praw­
dziwym postrachem, zakłócającym normal­
ny bieg życia.

Czas zatem w ielki pomyśleć o grożąeem
niebepieezeństwie, bo ono naprawdę, pomi­
mo zapewnień prasy sanacyjnej, że jest do­
brze, zaczyna zagrażać już nietylko m ia.
storn, ale i prowincji.

Obok niebezpieczeństwa życia i mienia,
niosą tacy bezrobotni na wieś zarazę ducha,
szczepiąc wrogie nastroje do Rządu i Pań­
stwa polskiego i na nie zwalają swą nędzę.
Szerzą też poglądy bezbożnicze i bluźniercze
na reUgję. Kościół, praw'a wszelkie pogard­
liwie traktując, co wszystko, jak złe nasie­
nie, spada w rolę ducha wieśniaka, który
choć i sam w nędzy, ale ją znosi zupełnie
inaczej....

Tragiczny koniec zazdrości.
Zastrzeliła męża, w którego wierność

nie wierzyła.

Krwawy dramat małżeński rozegrał
się przed kilku dniami w Saint-Cloud

pod Paryżem. Od kilku miesięcy pano­
wały niesnaski w małżeństwie młodego
oficera francuskiego, Rene Lallemanta,
który przed rokiem poślubił w Indochi-
nach młodą i piękną Anamitkę. Żona
Lallemanta była o swego męża bardzo
zazdrosna i zadręczała go nieustannemi

podejrzeniami. Na tern tle dochodziło
też między małżonkami do ciągłych
sprzeczek i awantur.

Lallemant udał się na komers ofi­
cerski, z którego powrócił do domu
bardzo późną nocą. Po jego powrocie
rozległ się w mieszkaniu Lallemantów
huk dwu strzałów rewolwerowych. Po
strzałach usłyszano jęki pani Lalle-

mant, wzywającej pomocy, Kiedy o-

twarto drzwi mieszkania, znaleziono

panią Lallemant, leżącą na podłodze z

raną w piersiach. W sypialni na łóżk'u

spoczywał m artwy jej mąż, z głową
przeszytą kulą rewolwerow'ą.

Jak się okazało, pani Lallemant, po
powrocie męża strzeliła do niego z re­
w'olweru, gdy leżał już w łóżku, następ­
nie usiłowała popełnić samobójstwo.
Ale kula nie trafiła w' serce. Panią Lal­
lemant odwieziono w ciężkim stanie do

szpitala.

,,Urzeczony" przez czarownice.
Mieszkańcy zachodniej Am eryki

w ierzą jeszcze w zabobony.

W wielu okolicach środkowej i zacho­
dniej Ameryki mieszkańcy są często
zabobonni. Nic więc dziwnego, że w ie ­
rzą tam jeszcze w czarownice. W oko­
licach Shenandoah, w Pennysylwanji,
w ydarzył się niedaw'no tragiczny wypa­
dek. 23-letni parobek zastrzelił 63-letnią
kobietę, ponieważ wierzył, że był przez
nią urzeczony.

Parobek pracował w farmie, grani­
czącej z domem ,,czarownicy**, o k tó rej
mówiono, że ma ,,złe oczy**. , Przed
ośmiu laty powstały między sąsiadami
spory graniczne. Młody człowiek był
przekonany, że czarownica w'pędziła w

niego djabla. Od owej chwili był przy­
gnębiony, blady i chory. - W śnie w i­
dział zielone koty, spadające z nieba
i kąsające go w nogi.

Przerażony term szukał porady u

sześciu ,,znachorów**. Jeden z nich o-

świadczył mu, że musi się uwolnić od

złych duchów. Kiedy raz w nocy przy­
śniła rnu się czarownica, chwycił strzel­
bę j udał się do starej sąsiadki. W ta r­
gnął patem do jej sypialni i zastrzelił

ją. Potem uczuł podobno nagle, jak go
djabeł opuścił. Policja aresztowała go
nazajutrz. Odpowiadać będzie wkrótce

przed sądem za morderstwa
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Przyjaciel z lat dziecinnych.
Sala kawiarni tonęła w łagodnym pół­

cieniu. Mimo wielkiego upału panował w

niej miły chłód.

Konrad Wichura, najgłośniejszy współ­
czesny detektyw prywatny, przełknął kilka

łyków mocnej, czarnej kawy, poczem nabi­
jając fajeczkę, rozpoczął swe nowe opowia­
danie:

— Tom Smith i Artur Bering byli przy­
jaciółmi od wczesnego dzieciństwa. Wycho­
wywali się razem, razem z dzieci staii

chłopcami, i z chłopców młodzieńcami.
W miarę, jak dorastali, węzły przyjaźni,

które ich łączyły, stawały się coraz ściślej­
sze. Zdawało się, że dwóch przyjaciół nic
rozłączyć nie zdoła.

Życie jednak przychodzi obojętnie obok
uczuć wszelkiego rodzaju, przeszło też obo­
jętnie obok przyjaźni dwu młodych ludzi

i kazało się im rozłączyć.
Złożyły się na to przyczyny majątkowej

natury. Arturowi Bering, który był umys­
łem znacznie mniej zrównoważonym i spo­
kojnym od Toma Smitha, przyszło naraz do
głowy, by pozbyć się odziedziczonego po oj­
cu majątku i wyemigrować z Anglji, szukać
Szczęścia za morzami i oceanami, na dale­
kich lądach.

Artur Bering miał bowiem jedno marze­
nie: być bogatym. Plan swój zrealizował,
zlikwidował swe interesy w Anglji i wyje­
chał do Austrałji.

Tom Smith nie pragnął być bogatym i

być może, dlatego stał się ulubieńcem ka­
pryśnej fortuny.

Majątek jego rósł i pomnażał się z roku
na rok, Smith stanął na czele poważnej in­
stytucji finansowej, był prezesem i człon­
kiem rad nadzorczych wielu towarzystw
i spółek akcyjnych. Wyrósł na osobistość
szanowaną nietylko w Londynie, lecz i w

całej Anglji.
Z początku listy od Artura Beringa przy­

chodziły doń regularnie z dalekiej Austra­
lii. Później jednak stawały się coraz rzad­
sze, aż przestały przychodzić zupełnie... W

umyśle Toma Smitha czas zaczął przysypy-
wać pyłem zapomnienia osobę Artura Be­
ringa.

Minęło długich lat dwadzieścia... To łat­
wo się mówi, ale jakiż to kawał czasu...

Włosy Toma Smitha poczęły się już pokry­
wać Siwizną, gdy pewnego poranku służący
przyniósł mu kartę wizytową z nazwiskiem:

ARTUR BERING.

W'spomnienia młodych lat odżyły w sta­
rym panu. Wybiegł na powitanie przyjacie­
la i cofnął się zdumiony.

Lata mało zmieniły Beringa, ale opierał
się on na lasce i na oczach nosił czarną
przepaskę.

Artur Bering wrócił — ale wrócił ślepy.
Wrócił z sumą niewiele większą od tej z

jaką wyjechał przed laty dwudziestu, ale w

każdym razie z sumą pozwalającą mu na

Wygodne życie...
Tom Smith, który mieszkał samotnie,

postanowił nie rozstawać się już z przyja­
cielem i wymógł na nim, iż Bering spro­
wadził się do willi.

Stali się znowu nierozłączni. Tom był
dla ślepca najczulszym opiekunem. Nie
m iał przed nim tajemnic.

Gdy Smith jeździł do banku, którego był
dyrektorem, często towarzyszył mu śłepiec
i gdy finansista załatwiał sprawy bankowe,
siedział wciśnięty w fotel, cichy i smutny,
z czarną opaską na martwych oczach.

Wieczorami Smith opowiadał swemu

ślepemu przyjacielowi o — życiu, o swym
warsztacie pracy, o kasach i trezorach ban­
ku, — o urządzeniach alarmowych — wszy­
stko to bardzo bawiło niewidomego.

Aż pewnego rana Smith, po przebudze­
niu. stwierdził, że Bering opuścił jego w'illę.

Prywatna kasa ogniotrwała finansisty
była rozbita...

A potem poczęły wychodzić na jaw rze­
czy straszne. Do skarbców banku dokonano
śmiałego włamania i obrabowano je, nie

szczędząc safesów... Z konta Smitha, znaj­
dującego się w innym banku podjęto na

fałs zy wy czek gotówkę...
Ślepiec zginął bez śladu.
Zbyt późno zwrócił się Smith do policji.

Nie wiedział, że Bering w Austrałji stracił

wszystkoi i stoczył się na dno upadku, sta­
jąc się genjalnym oszustem, włamywaczem
i fałszerzem. Stał on na czele niebezpiecz­
nej szajki, grasującej po calem imperjum
brytyjskiem .

Artur Bering nie był wcale ślepcem.
Grał przez dwa miesiące z talentem rolę
ślepca, póki nie zebrał potrzebnych mu in-

formacyj. i przy pomocy swej bandy obra­
bował przyjaciela, lat dziecięcych...

Niezwykły wzrost katolickich

organizacji młodzieży w Niemczech
Według oficjalnych informacyj tygodni­

ka kościelnego diecezji Akwizgrańskiej,
liczba członków katolickiej organizacji mło­
dzieży w tej diecezji z 5940 w dniu 1 stycz­
nia rb. wzrosła obecnie do 11994, ,czyli przń-
40-ioas. .

-
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Jedzlemy na letnisko!
Jak spędzić wakacje. - kłopoty pani domu. - idealne
mieszkanie. - Nie zapominajmy o wygodach letniskowych.

Zaczyna się wkrótce okres wypoczynku
letniego. Urlopy, wakacje. Jak je spędzi­
my?

Najważniejszą rzeczą jest naturalnie wy­
jazd z miasta. Dokąd? To kwestia za­
leżną od wielu, w ielu rzeczy. Bardzo czę­
sto jednak tak układają się warunki, że nie
można myśleć o dalszym wyjaździe i trzeba
poprzestać na letnisku podmiejskiem .

Sprawa wynajęcia letniska jest bardzo
ważna. Kwestją zasadniczą są w pierwszym
rzędzie warunki zdrowotne miejscowości
letniskowej. Na co więc należy zwracać
uwagę? Przedewszystkiem na suche poło­
żenie. Określenie to dotyczy miejscowości,
które posiadają grunt przepuszczalny. Grunt
taki posiadają przeważnie okolice piaszczy­
ste, przyczem przepuszczalność poznamy po
szybkiem wsiąkaniu wody np. po deszczu,
podczas gdy np. na gruntach gliniastych
kałuże utrzym ują się przez czas dłuższy,
a w niektórych miejscow'ościach spotyka się
często kałuże, nie wysychające w ciągu k il­
ku dni. Miejscowości takie należy zaliczyć
do m niej zalecanych jako letniska. Jeszcze
m niej odpow'iednie są okolice, gdzie znaj­
dują się stawy i napełniane wodą rowy.
Nie należy również zbytnio ulegać urokow-i
,,malow-niczości okolic", gdyż malowniczość
miewa często bardzo... w ilgotne podłoże.
Wielka ilość zieleni, efektow-ne strumyczki
(przew-ażnie groble i row y) i sadzaw-ki, łąki
pełne sitowia a często poprostu wody chlu­
piącej przy stąpnięciu — są to miejscow-ości
malaryczne i w każdym razie najmniej za­
lecane jako letniska. Wybieramy więc o-

kolice suche.

Obok suchego położenia, niem niej ważna
jest spraw-a czystości powietrza. Chociaż
brzmi to paradoksalnie, ale jednak jest to

niestety rzeczą stwierdzoną, że czyste na­
prawdę powietrze spotkać można na w-si
rzadko. Na w-si — to znaczy na letnisku.

Zbytnie skupienia w-ili, brak higjeny — to

najczęstsze przyczyny braku zdrow-ego, czy­
stego powietrza. Wynajmując letnisko,
zwracamy więc specjalną uwagę na otocze­
nie w-ili. Naturalnie, że zawsze najbardziej
pożądane jest silna zadrzewienie. Jest to

jednak, niestety, zjawisko dość rzadkie i

przy wiłach podmiejskich; owo ,,silne za­
drzew-ienie" reprezentowane byw-a przew-aż­
nie przez dw-a krzaki zakurzonego bzu, jed­
ną akację i małą s0Senkę. Można jednak
znaleźć i wile, otoczone dostateczną ilością
zieleni. Zwłaszcza wskazane jest zadrze-
wianie z młodej sośniny. To jednak nie
wszystko. Zwrócimy uw-agę na t. zw. po­
łożenie domku. Unikamy więc budynków,
które znajdują się zbyt blisko dróg, przezna.
czonycb do ruchu kołowego, gdyż położenie
to grozi zatonięciem w kurzu i pyle. Nie

mniejszej wagi rzeczą j'est rów-nież kwestja
innych zabudowań, znajdujących się na te­
renie wilowym . Pewne niebezpieczeństwo
przedstawiają wiłe, które posiadają oddziel­
ne budynki kuchenne. Niema nic bardziej

1 ponurego nad w-ynajęcie mieszkania, któ-
I rego okna w-ychodzą na te właśnie kuchnie
I skąd ulatniają się wszelkie w-onie kuchen

ne, gdzie tak bardzo często Marysie i Mar-
cysie wylewają pomyje oraz prowadzą gło­
śne i ożywiono dyskusje.

Mieszkanie na wsi powinno bezwarunko­
wo być dość obszerne, tak aby np. w nocy
nie odczuwało się braku powietrza. Opinja,
że jakoby ,,można się przespać byle jak i
w ciasnocie nawet" jest zupełnie nieuzasad­
niona. Nie można bowiem nazwać wype-
czynkiem wakacyj, gdy sypia się źle i wsta­
je z bólem głowy. Nawet oddychanie w

ciągu dnia wiejskiem powietrzem nie wy­
nagrodzi szkód, jakie wyrządzą niehigieni­
czne warunki mieszkaniowe. Wobec tego
wynajmiemy mieszkanie dostatecznie ob­
szerne. Pewną rolę odgrywa także i t. zw .

nasłonecznienie. Wyznajemy wszyscy zasa­
dę — jak najwięcej słońca. I słusznie. U -

nikajmy jednak tych budynków, które wy­
stawione są przez dzień cały na operację
słoneczną. W ok'resie silnych upałów, ten
nadmiar słońca może dać się we znaki. M i­
lą i bardzo wskazaną atrakcją letniskową
są werandy. Można je doskonale zużytko-

|Wielka korzyść, mara stawka, . \
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wać, obracając na jadalnię oraz na pokój
przyjęć. Doskonale są również, jeśli ktois
ma zamiar leżakować, a wprost nieocenio­
ne (jeśli nie ,,przeciekają", co się tak czę­
sto zdarza) w dni deszczowe. Bardzo ró'w­
nież jest pożądane, aby przy wili był cho­
ciaż mały ogródek i w pobliżu jaki plac,
który możnaby zaawansować na ,,boisko
spor'towe". A propos sportów można dodać,
że zawsze bardzo pożądana jest jakaś nie­
zbyt odległa rzeka,

Nie zapominajmy także i o wygodach
letniskowych. Są one zazwyczaj bardzo pro­
blematyczne. Ale trudno, mówi się wte­
dy — 'przecież to wieś, wygody mamy w

Warszawie. Ale mimo to zwróćmy jednak
uwagę na kuchenkę, czy nie ,,dymi", na

spiżarnię lub piwnicę, gdzie możnaby prze­
chowywać zapasy. O ile wila jest nieska-
nalizowana, obejrzyjmy dla wszelkiej pew­
ności i studnie. Niejednokrotnie spotyka się
studnie, w których pobliżu urządzone jest
zlewisko na pomyje. Nie jest to specjalnie
miłe i wskazane i grozi często piciem wody
z niepożądanemi domieszkami.

To wszystko, są to może rzeczy błahe
i nieważne. Ale tylko pozornie. Wszystkie
one składają się na dobrze lub źle spędzone
w akacje. Te drobiazgi gospodarcze mogą
nieraz zatruć najpiękniejsze lato. Lepiej
jest więc pomyśleć o nich wrześniej i unik­
nąć owych poniekąd tradycyjnych i tak
wielu paniom domu znanych przykrości let­
niskowych.

Kobietamatakżeprawo
do samodzielnej pracy poza domem.

W Stanach Zjednoczonych, podobnie
'

zresztą jak w państw-ach europejskich, za­
znaczyła sję gw-ałtowna tendencja usuwa­
n ia kobiet, a zw-łaszcza m ężatek z posad,
na których ryw-alizują one z mężczyznami.
Rolę obrońcy kobiet wzięła na siebie żona
prezydenta Rooseyelta, sama nauczycielka
t literatka, która rozpoczęła kampanję na

zebraniach publicznych i w prasie. Ze

względu na niezmierną aktualność tej spra­
w-y, podajemy tok myśli dwu artykułów
tej działaczki amerykańskiej.

Kobieta pracująca, bogata czy biedna —

twierdzi p. Roosevelt, - zaw-sze zdaje so­
bie sprawę ze zw-iązku pomiędzy pracą a

chlebcm. Ale potrzeba zarabiania na chleb
nie jest jedynym powodem szukania zajęcia
przez panny i mężatki. Wiele kobiet czu­
je w sobie powołanie do pracy poza domem.

Kiedy zaś chcą pracować i wiedzą, że umie­
ją pracow-ać, odsuw-anie ich od warsztatów

dlatego tylko, że są kobietami, musi wy­
wołać w nich bunt.

Niewątpliwie powinno się zastąpić bez­
robotnymi te kiabiety, które traktują pracę
jako okazję do ilirtu i źle pracują, albo te,
które opływają w dobrobyt, pracują ,,na
pończochy" i ,,swoje w ydatki" , Ale nie mo­
żna z tego robić reguły i usuwać wszystkie
kobiety.

Prawo do pracy jest dla kobiet symbo­
lem wolności, zdobytej po długich walkach.
Poza tem zaś — woła p. Roosevelt - czy
znamy potrzeby obcych nam rodzin? Jedni
muszą utrzymywać rodziców- lub krewnia­
ków-, drudzy muszą dużo łożyć na kształ­
cenie specjalnie utalentowanych dzieci,
trzecich rujnują choroby w rodzinie. Obili

żyć stopę życiową jest każdemu bardzo
trudno. Dlatego ustawowe pozbawienie ko­
biet pracy jest połączone z krzywdą, Le­
piej pozostawić tę Sprawę sumieniu kobiet

samych.
W innym artykule bierze żona prezyden­

ta pod uwagę specjalnie stosunki amery­
kańskie. Przed przybyciem białych Indją-
nie byli wyłącznie myśliwymi, a wszystkie
ciężkie roboty niegodne wojowników osta­
wiali kobietom. Ale i pierwsi biali prze­
ważnie polowali i walczyli z czerwonymi,
a ich kobiety musiały ciężko pracować na

roli, a w razie nieobecności mężów bronić
nawet, swych osad przed Indianami. Wśród
tak ciężkich warunków musiały nadto wy-T
chowywać młode pokolenie.

Potem, gdy nastały spokojniejsze czasy,
każdy dom stał się małą fabryką, w której
rolę robotnika znowu spełniała kobieta.

Niezamężne członkinie rodziny miały tam
też swoje pole pracy. W tworzeniu się
więc społeczeństwa amerykańskiego kobie­
ta miała niezwykle zasłużony udział.

Cóż m ają kobiety robić teraz, w epoce
odciążeniu gospodarstwa domowego przez
wynalazki i komfort? Niezamężne muszą
pracować na swoje utrzymanie. Mężatki
zaś muszą w wielu wypadkach także za­
rabiać, aby pomóc mężowi, lub wogóle U'­
trzymywać rodzinę. W dzisiejszych cięż­
kich czasach — kończy p. Rooseyelt -

winna być normą etyczną rezygnacja ze

wszystkich zarobków ponad minim um egzy­
stencji, aby nadwyżkę można było sprawie­
dliwie rozdzielić między wszystkich zdol­
nych do pracy. Przerzucanie na kobiety
całego piekła bezrobocia byłoby wielką nie­
sprawiedliwością. W przyszłości musi ko­
bieta mieć zapewniony pełny udział w war­
sztatach pracy.Pełne wdzięku i miękkości toalety

wieczorowe.

Tegoroczne suknie popołudniowe i toalety I ' '

wieczorowe, jakkolwiek bardzo rozmaite,
mają po większej części wiele cech wspól­
nych. Różnorodność m aterjałów wełnia­

nych jest ogromna. Są one miękkie, prze­
wiewne, gładkie albo w dyskretne wzory.
Przeważają krepy jednokolorowe i ,,impri-
mees, poza tem śliczne mieszaniny wełny
z jedwabiem sztucznym albo prawdziwym.
Jako jedw-ab najmodniejsze są tafty, otto-
man i faille.

A kolory? Granat i niebieski we wszyst­
kich odcieniach, wpadających w tony zielo­
ne, liljowe, czy pastelowo-popielate. Obok
cała gama tonów czerw-onych, bronzowych
i tak dalej.
OD LINJI KLASYCZNEJ
DO FANTAZYJNYCH FALBAN.

Krój sukni wieczorowej zależny jest od
m aterjału, z jakiego się zrobi. Czy będzie to

ciężki jedwab lub lama błyszcząca, jak
szczere złoto, czy tafta, faille, albo inna

lżejsza tkanina. W pierwszym wypadku
suknia jest posągow-a, obcisła, a fantazyj-
ność zaczyna się dopiero niżej kolan. Zdo­
bią dół sukni riusze, falbany albo materjał
splisowany, ubrany i przestebnowany górą,
a rozszerzający się ku dołowi w kształcie
prom ieni. Przeważnie fałdy umieszczone
są w tyle i tworzą niekiedy długi tren. Nie­
które modele są tak spętane w kolanach, że
musi się ją w jakiś sposób rozciąć, aby
piękna Europejka nie upodobniła się do
Japonki sposobem chodzenia drobniutkiemi
kroczkami. 1r

Iżejszego, wówczas prostota kroju ustępuje
miejsca falbanom w kilku kondygnacjach,
riuszom, które biegną wzdłuż stanika i owi­
jają się dokoła spódnicy, m aterjał wycina
się w płatki kwiatów i układa malowniczo
na sukni i t. p. Toalety te są pełne wdzię­
ku, miękkości i bardzo kobiece.

Paski, zaznaczające wcięcie, są zrobione
z tego samego materjalu co suknia, albo

jedwabnego, bardzo cienkiego aksamitu.

Wycięcie nawet przy wieczorowej toalecie
bardzo jest skromne, podchodzące pod szyję,
nieco głębsze na plecach, ale o wiele mniej­
sze niż w ubiegłych sezonach. Rękawy krót­
kie, lekko bufiaste. Czasem zastępuje je
krótka falbanka. Suknie bez rękawów wy­
szły zupełnie z mody. Latem zobaczymy
wiele sukien wieczorowych z organdi pięk­
nie haftowanych, oraz lekkie i estetyczne
połączenie tiulu i koronek, pozatem jako
ostatnia nowość mousseline przetykany zło-
temi nitkami.

PELERYNY.

Niezbędnem niemal uzupełnieniem sukni
wieczorowej jest peleryna w licznych od'
mianach. Jedne peleryny składają się z

samych falban, inne są marszczone od góry
lub plisowane. Niektóre podtrzymywane są
w tyle paskiem zapiętym z przodu na ozdob­
ny guzik czy klamrę. Peleryny robi się albo
z tego samego materjalu co suknie, albo
z aksamitnego jedwabiu. Najpraktyczniej­
szą oczywiście i nadającą się do każdej su

kni jest peleryna czarna, ale kolorowa mo­
da przynosi nam prześliczne modele bleu,
ipfera w ft sieteae, czerwone i czysto białe,

Ręce trzeba pielęgnować!
Piękne ruchy rąk dodają wdzięku.

Piękne ręce są dla każdego z nas kwe­
stją pierwszorzędnej wagi.

'

Ręce zdradzają
charakter człowieka w daleko większym
stopniu, niżby się to zdawać mogło i warto

doprawdy zadać sobie nieco trudu, aby swe

ręce usziachetnić.
Niekoniecznie trzeba być rozpieszczoną

i bogatą osobą, aby mieć ręce ładne i sta­
rannie utrzymane. Mieszanina wody róża.
nej i gliceryny jest tu idealnym środkiem,
świetnie usuwającym wszelkie ujemne
wpływy pracy. Używanie tego środka po
każdorazowem m yciu i osuszaniu rąk zapo­
biega doskonale pękaniu skóry, jej szorst­
kości, czerwoności lub zgrubieniom . Jeżeli
paznokcie pękają łatwo, należy je moczyć
każdego wieczora w oliwie, później raz na

tydzień.
Manicure konieczny jest conajmniej raz

w tygodniu. Jeśli po każdorazowem myciu
odsuwać będziemy skórkę ręcznikiem, za­
uważymy znaczną poprawę w kształcie pa­
znokci.

Sok cytrynowy usuwa plamy z rąk i jest
jednocześnie doskonałym środkiem bielą'---m
skórę. Aby uchronić ręce przed pie^'m i
i opalenizną, należy sporządzić miesz-m nę
z mączki migdałowej i wody utlenionej, na­
smarować nią miejsca wystawione na dzia­
łanie słońca i poddać działaniu tej maści
przez 20 minut. Dwu lub trzykrotny za­
bieg wystarczy w zupełności.

Starajmy się, aby ręce nasze żyly, pra­
cowały :i ruszały się. Piękne ruchy rąk do­
dają wdzięku, i wdzięk jest, przecież jedną
5. Siów^y.ca.. liuąjiląw; jąeskyiT

*
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KALENDARZYK.

Dziś: Moniki wd.
Jutro: Piusa V pap.
Wschód słońca o godzinie 4.24.

Zachód słońca o godzinie 19.30.

Stan pogody
Pogoda naogół słoneczna i bardzo ciepła,

miejscami o umiarkowanem zachmurzeniu,
słabe wiatry z kierunków' południowych.
Lekka skłonność do burz.

ze

%S: Stan

W'
dzisiejszy

ej-l o godz. 10

A/H
-*-V Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

Tmnmnnirr
20 25 30 33

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16, w niedziele i święta od 11-14 .

Obecnie w Muzeum wystawa zbiorow'a dzieł

prof. Leona Wyczółkowskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 4—7 maja.

1) Apteka Piastowska.

2) Apteka Pod Złotym Orłem.

Instytut literacki ,,LEKTURA" p rzy u li­
cy Gdańskiej 54, tel, 17-39, wypożycza co­
dziennie od godz. 9 -18 wszystkie nowości
księgarskie ostatniej doby. (2257

TEATR MIEJSKI.

Ostatnie występy J. Zaklickiej. Gościna

znakomitej artystki, ulubienicy Bydgoszczy
J. Zaklickiej dobiega końca. Jeszcze tylko
przez, kilka w'ieczorów będą mogli liczni
wielbiciele jej niepośledniego talentu podzi­
wiać jej ostatnią mistrzowską kreację w

świetnej komedja J. de Letraz ,,SZCZĘŚCIE
W DOMU" w przeróbce i reżyserji dyrektora
Trzcińskiego. Cały zespól dostraja się do

wysokiego poziomu znakomitego gościa, a

zręczna i dow'cipna ilustracja muzyczna
Steinbrechera wr interpretacji L. Turkiew'i­
cza i K. Kuleckiego uzupełnia pogodną i u-

roezą całość słonecznego widowiska.

,,ZGORSZENIE PUBLICZNE" po cenach
zniżonych ukaże się nieodwołalnie ostatni

raz w nadchodzącą niedzielę o godz. 16-ej.
Wielką atrakcją artystyczną o w ybitnych

walorach literackich i scenicznych będzie
najbliższa premjera pióra M. Jasnorzew-

skiej-Pawlikowskiej p. t. ,,ZALOTNICY NIE-
BIESCY" w inscenizacji dyr. Stomy. Pre­
mjera odbędzie się wyjątkowo w czwartek,
dnia 10 bm.

Tokłosie świąteczne.
W'łaściw'ie to nie ma o czem mówić. Bo

Trzeci Maj jest zawsze świętem o specjal­
nym charakterze. Świętem, którego radość

wyładowuje bez reszty na zew'nątrz. To

już jest we krwi. I tak zostanie. Bez w'zglę­
du na to, czy będziemy obchodzić tę kon­
stytucyjną rocznicę na Placu Wolności, czy
na Jachcicach. Czy może jeszcze dalej.

Bo przecież nie o to chodzi gdzie, tylko
jak. Ź serca. To najważniejsze. Są je­
szcze święta napraw'dę spontaniczne. Ani

trochę nie dęte.
Pozatem nie trzeba zapominać, że *jest

maj. I to maj w najlepszem, przedwojen-
nem wydaniu. Ciepło, czasami chciałoby się
westchnął, czy nie za ciepło. Ale lepiej nie

prowokow'ać. Niech już tak będzie.
A więc w rezultacie: majówki. Rodzin­

ne ekspedycje karne na iono natury. To
łono ofiarnie pomieściło pół Bydgoszczy. A

może więcej. Reszta, poszła na igrzyska spor­
towe. A jakże. Odliczyć trzeba jednak tych
kilkaset najbardziej przedsiębiorczych osób,
które długi wąż pociągu napraw'dę popular­
nego wysadził aż w Poznaniu. Gwoli Tar­
gów i innych uciech wielkiego miasta, A

c; ,,naSi zagranicą" - to osobny rozdział,
którego się nie da streścić w kilku wier­
szach. W każdym razie Poznań był zala­
ny Bydgoszczanami, mniej alkoholem.

(hak).

— Osobiste. Z dniem 1 maja br. lekarz

powiatowy dr. Stanisław Szerzeniewski roz­
począł przyjmowanie na karty porad urzęd­
ników państwowych i ich rodzin, zamiesz­
kujących w całym powiecie bydgoskim oraz

w mieście Bydgoszczy, po lewej stronie

Brdy. Przyjęcia odbywają się codziennie

oprócz św'iąt od godz. 16-18 przy ul. Ciesz­
kowskiego 9. m . 6. Przyjezdnych przyjmo­
wać będzie w biurze Staros'twa, pokój 1 9/10

w godzinach od 10—11.
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Wiosna nadeszła! Pierwsze ciepłe promienie słoneczne
bardzo mile pieszczq - lecz nie zapominajmy, że wiosenne
słońce działa bardzo silnie, a skóra nasza jest zbyt wyde­
likacona długiem noszeniem ciepłej odzieży zimowej. Dla­
tego trzeba przed kqpielq słonecznq i na powietrzu zabez­
pieczyć ciało Kremem lub Olejkiem NIVEA. Wtenczas

unikniemy bolesnych oparzeń słonecznych i opalimy się
w słońcu zupełnie naturalnym sposobem.

PE8ECO Spółka Akcyjna w Poznaniu
Krem NIVEA zł 0,40 -2 ,60 . Obiel* NIVEA zł 2,00 ł 3.50: butelko próbna zl 1,00.

Uroczysta akademja ku czci Ojca św.
W ubiegłym tygodniu odbyła się uro­

czysta wieczornica, celem uczczenia 12-let-

niej rocznicy pontyfikatu Jego św'iątobli­
wości Papieża Piusa XI. Wieczornicę tę
zorganizow'ała Sekcja Muzyczna przy Kole
Pracowników Oświatowych. P ro g ra m w ie ­
czornicy byi bardzo dobrze ułożony i pizy-
stosowany clo powagi chwili. Akademję za­
gai! ks. prof. Zientarski, podkreślając za­
sługi obecnego Papieża Piusa XI, które za­
piszą się złotemi głoskami w dziejach Ko­
ścioła i Jego ojcowską miłość dla nas Pola­
ków'. Program koncertow'y zapoczątkow'ała
świetna orkiestra symfoniczna 61 pp. pod o-

sobistą dyrekcją swego cenionego kapelmi­
strza p. Kuczcry, która odegrała Gounoda

,,Tucs Judex" i Szuberta ,,W Tobie me uko­
jenie, Boże". Następnie z bogatym progra­
mem występow'ały uczennice Pryw, Semi-

narjum Żeńskiego pod artystycznym kie­
rownictw'em p. prof. G. Urbanyrego. W 'y­
konały one deklamacje (panie Ciastoniów-
na i Tomaszew'ska), śpiewy solow'e (panie
Wudniakówna, Widow'Ska i Zarębska przy

akomp. p. Malinowskiej), utwory chóralne
i instrumentalne, z których doskonale wy­
szła kantata ,,Sternik łodzi Piotrowej" ńa
cliór z tow'. instr. blaszanych i perkusyj­
nych pod dyrekcją autora, p. prof. Urba-

nyi'ego. Niezatarte wrażenie wywołał re­
ferat o Ojcu św. uczennicy p. Sachowskiej,
wygłoszony w'prost z swadą oratorską. Ca­
łość programu wypadła wspaniale i spot­
kała się z gorącem przyjęciem zebranych o-

sób, niestety w bardzo nikłej ilości przy­
byłych, m imo ogłoszeń w miejscowej prasie
i w parafjach.

Wszystkim wykonawcom świetnego pro­
gramu składa zarząd Koła Pracowników 0-

światowych serdeczne ,,Bóg zapłać" za bez­
interesow'ną pracę. Nadmienić wypada, iż
wielki portret Papieża Piusa. XI wykonał
artystycznie uczeń VI klasy .szkoły wydzia­
łow'ej męskiej - Aleksander Welsberg.

Następna i ostatnia w tym roku szkol­
nym bezpłatna audycja muzyczna odbędzie
się w niedzielę, 13 bm. o godz. 12 w Strzel­
nicy dla młodzieży pozaszkolnej.

Rozwój Zw. Weteranów
ficefiaIBiiaigoszcz.

(ra). Na naclzwyczajnem zebraniu po­
w'stańców narodowych, które odbyło się pod
przewodnictwem prezesa adw. Siody, w o-

becności 183 członków, kpi. rez. prof. Al-
brycht wygłosił bardzo zajmujący referat
na tem at: ,,Wychodźtwo polskie do Amery­
ki i wojska polskie zagranicą".

Omawiano bezrobocie, odc.zytano okólnik
Ministerstwa Opieki Społecznej, mocą któ­
rego bezrobotni, którzy należeli do organi­
zacji ideowych, względnie brali udział w ru­
chu niepodległościowym, w inni być trakto­
w'ani ze szczególną przychylnością; mają
oni pierw'szeństw'o w uzyśkańiu pracy.

Bydgoskie koło Powstańców Wielkopol­
skich łączy w sobie niepodległościowców
wszystkich niemal organizacji ideow'ych,
jak: Hallerczyków', Ślązaków, Sybiraków,
Dowborczyków i innych. W przyśpieszo­
nym tempie przeprow'adza się ostateczną
weryfikację członków, kierując się wska­
zówkami otrzymanemi z M. S. Wojsk.

Główna komisja weryfikacyjna nadesła­
ła drugi spis zweryfikowanych. Miano we­
terana otrzymali: Raczyński Fr., Sobucki

Wł., dr. Soboczyńgki Edward, Gutowski

Wawrzyn, Sioda Zygmunt, Pilaczyński Jó­
zef, Tyborski Stan., Zamiara Czesław, adw'.
Brzeski Adam, Nowacki Józef, Pawłowski

Wacław, Józefowicz Jan, Mikołajczak Stan.,
Głowski Wojciech, Wilczura Adam, Napie­
rała Jan, Nowak Andrzej, PłoSzyriski Edm.,
Krzyżanowski Józef, Małolepszy Jan, Szy­
mański Stan., Wojewódzki Fr., Konowalski

Stefan, Łoboda Antoni, Skrzypczak Leon,
Jacek Jan, Bulera Roman, Słowicki Bole­
sław'. adw. Chrzanowski Bolesław, Mańczak

Leon, Pamin Boh, Zamiara Bron., Świdur-
ski Wacław, Tomajczyk Antoni. Wiśniewski
Boh, Pieczyński Aleks., G raf Wład., Osfry
Jan, Muraw'ski Jan, Rumiński Leon, Kło­
dziński Leon, Sobkowiak Antoni, Kaczma­
rek Michał, Wendowski Józef, Musielak

Wojciech, Skałucki Leon, Tuszczykowski
Józef, Tobolski Antoni, Kościelniak Kazi­
mierz, Klajbor Józef, Wieczorek Karol, Frąc­
kowiak Stanisław'.

Zw'iązek znalazłszy u wdadz państwo­
w'ych i samorządowych uznanie, rozwija
się pom yślnie i liczy obecnie 330 członków.

Groźna epidemia szaleje wBydgoszczy
Notujemy zastraszający wzrost kradzieży rowerów.

(kj) W sposób epidemiczny mnożą się
ostatnio w Bydgoszczy kradzieże rowerów.
Nieomal codzi'ennie wypełniają kronikę po­
licyjną.

m eldunki różnych lekkomyślnych osób,
które nieopatrznie pozostawiły rowery bez

dozoru na ,ulicy. We wszystkich tych wy­
padkach w--łaściciele pozostawionych na łas­
ce losu row'erów dopiero po niewczasie

stwierdzają, że stalowe rumaki

ulotniły się jak kamfora.

Pow'iadomiona o kradzieży policja spi­
suje protokół i przeprowadza dochodzenia,
które jednak bardzo rzadko kończą się po­
zytywnym rezultatem.

Długą listę poszkodow'anych powiększyli
w czoraj pp. Adam Pazderski (Gołębia 32),
Franciszek Korzeński (Nakielska 102) i Ka­
rol Kudłacz z Lisiego Ogona w pow, bydgo­
skim. Łączną wartość skradzionych rowe­
rów oblicza się na 300 złotych.

,.DzieAM otnika Kalolichlego
w miedzmią,dnia0 masa rH.

O godz. 9 .15 zbiórka towarzystw na placu Piastowskim, skąd pochód do

kościoła Parnego na uroczyste nabożeństwo z kazaniem ks.

dyr, Michałowicza z Poznania.

O godz. 12 Akadamja w Strzelnicy-

Wszgscg do szereguT

— Jak się bawić, to tylko na sobotniej
zabaw'ie K. S. ,,Leo", która odbędzie się w

salach Strzelnicy. Początek o godz. 20. Nad

ranem tańce w ogrodzie na specjalnie urzą­
dzonej tafli. (8305

U osób przygnębionych, wyczerpanych,
niezdolnych do pracy n aturalna woda

gorzka Franciszka-Józefa pobudza obieg
krwi, w 'zmacnia zdolność myślenia i chęć
do pracy. Zalecana przez lekarza.

INFORMATOR
dl. D8ZY0EZDZAJACYCW

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdżie zamieszkam ?

,,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy
Formanowski, Mostowa 12, tel. 856, zakł. fryzjer­

ski dla pań i panów. Trwała ondulacja, pier­
wszorzędne, wyk,, nieszkodliwe.na włosy.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

Kabarety:
,,Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?

Brygada pościgowa bydgoskiej policji za­
rządziła rewizję w kilku znanych melinach
złodziejskich, lecz niestety pożądanego w y­
niku nie osiągnięto.

Celem zapobieżenia wzrastającej z dniem

każdym pladze kradzieży rowerów należa­
łoby przeprowadzić jakąś dobrze pomyślaną
kontrakcję. Zdaniem naszem władze m iej­
skie powinny wzorem innych większych
miast uruchomić w centrum Bydgoszczy
przechowalnię rowerów, gdzie za minimal­
ną opłatą mogłyby zainteresowane osoby
umieścić zupełnie spokojnie swoją własność
i w międzyczasie załatwić sprawunki na

mieście. W iemy z całą dokładnością, że w

tych miastach, w których takie przechowal­
nie istnieją, statystyka kradzieży rowerów

zmnieszyla się bardzo znacznie.

Uruchomienie specjalnej przechowaln-i
rowerów powita niewątpliwie większość j
cyklistów, z żywęm zadowoleniem. -

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski.s .z o.p. Długa 22. Zegarki, biżut,

Heidner, Dworcowa 7. Płaszcze, ubrania, obuwie.

F. A . Matz, Stary Rynek 19, Śniadeckich 49.

Bławaty, firany, trykotaże, galanteria.
Kiełczewska. Gdańska 25. Art. podróżne, torebki.

Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów x Bydgoszczy

Toruń-Warszawa 2.26, 6.23, 8.06, 13.15, 15.43. 19.37.
21.50, 23.30.

Tczew-Gdańsk-Gdynla 0.47, 3.29, 5.B5, 7.31. 10.4L
13.22 , 13.85, 17.01, 39.35.

Kościerzyna-Gdynia 0.55, 17.40.

Na kło- Piła 3.45, 8.05, 14.35, 19.47, 0.01.
Unisław-Brodnica 5.10, 8.11 13.33, 16.06, 21.00
Inowroctaw-Poznań 3.50, 6.14, 8.04, 11.45,14.15, 15.47,

'

20 35 22.59 .

Wągrowiec-Pozna A 5.02, 7,45, 13.36, 1840, 23.06.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 14.15, 6.14.

22.59

- W Stowarzyszeniu Techników Pol­
skich wygłosi dziś, w piątek o godzinie 20.30
P- redaktor Fiedler odczyt o bydgoskiej po­
wieści A Grzymały-Sifedleckiego.

- Egzamin mistrzowski w zawodzie pie­
karskim. Przed komisją egzaminacyjną zło­
żoną z starszych mistrzów pp. Filipowskie­
go Pawła, Jasińskiego Edw. i Jakubowskie­
go Franciszka zdali egzamin na mistrzów

piekarskich pp,: 1) Józef Mondry, 2) Konrad

Weynerowski i 3). Rapp - z Bydgoszczy,
tudzież panowie: 4) Sokołowski z Ślesina
i 5) Ottomar Ubert z Nąlda.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
W sobotę, 5 bm. o godz. 20-ej odbędzie się

zebranie Chrz. Związku Elektromonterów w

lokalu pod Lwem. Obecność wszystkich
członków bezwzględnie konieczna.

Zarząd.
SIERNlECZEK.

W niedzielę, 6 bm. o godz. 4 po południu
odbędzie się zebranie Ch. Z . Z. filji Siernie-

czek w lokalu p. Góreckiego przy ul. For­
dońsk'iej. Referent przybędzie z okręg-u .

-

Ołć.uujc wszystkich członków konieczna.
'

Zarząd,
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Marysieńka
Tocz. o godz. 5, 6,20 i 9,
w niedzielę od godz. 3.

Dziś, piątek, prem jera arcydzieła dźwięk,
francuskiej produkcji. Szaleńcze wyczyny boha­
terów powietrza o niebywatem napięciu i emocji.
Przeżycia wiernej żony, kochającej matki, nie

idącej na lep kłami, obietnic innych mężczyzn pt.
GLORIA

W roli głównej najpiękniejsza
aktorka Europy

Brygida Heim

Jednocześnie najzabawniejsi
bandyci pod słońcem

FLIP i FLAP
rozśmieszają do łez w filmie pt.

BRATDJABtA
Romanlyczue i upojne sceny miłosne!
Cudne mełodje!

Wspaniała wystawa!
(8310

Wielka paradanaM”
* 11w Jachcicach.

Dak Bydgoszcz święciła trzeciomajowa rocznicę?
(kj.). W dzień święta narodowego1

Bydgoszcz skąpana była w ożyw'czych
blaskach już zgoła letniego słońca, któ­
re od rana aż do zmierzchu nie szczę­
dziło ani złotych promieni, ani też cza­
rującego ciepła. Była to najwymyślniej­
sza dekoracja dla miasta w tak uroczy­
stym dniu. Place i chodniki ulic byd­
goskich już we W'czesnych rannych go­
dzinach zapełniło mrow'ie ludzkie.

Tłumy, które wyległy na ulice by mani­
festować swe patrjotyczne uczucia wygfą
dały radośnie i jakiejś dziwnej nabie­
rały żywności. Takie to już św'ięto ope­
rujące tłumami jak nalepszy resyżer
filmowy.

Miasto przybrało wygląd odświętny.
Całe tonęło w bieli czerwieni sztanda­
rów narodowych, które zwisały niemal
ze wszystkich domów. Sztandary miały
swoją bardzo silną, wymowę. Gmachy
państwowe i miejskie oraz większych
instytucyj prywatnych były efektow­
nie iluminowane. W przeddzień obcho­
du odbył się 'tradycyjny

capstrzyk wojskowy

oczywiście przy ud ziale publiczności,
która tłumnie razem z orkiestrami prze­
ciągała ulicami miasta. Wieczór był
czarodziejsko piękny. To też capstrzyk
zamienił się w oczach wielotysięcznej
ludności na św'ięto wiosny witanej tak
bardzo radośnie. W łaściwe uroczystości
3-ciomajowe rozpoczęły się hejnałem z

kościoła Klarysek, który obwieścił mia­
stu naszemu, że według zwyczaju razem

z całą Polską święcimy wielką rocznicę.
. Centraln e uroczystości przeniesione zo­
stały poraź pierwszy na błonia w

Jachcicach. Mim o stosunkow'o dość
w'ielkiej odległości mieszkańcy Byd­
goszczy wzięli manifestacyjny udział
zarów'no w nabożeństwie połow'em, ja-
koteż w' w ielkiej paradzie wojsk. Mszę
św. odprawił kapelan Szkoły Podchorą­
żych ks. podpułk. Szyłkiewicz, a pod­
niosłe okolicznościowe kazanie wygło­
sił kapelan garnizonu bydgoskiego ks.

prob. Szacki. Po nabożeństw-ie przed­
s-tawiciele władz zgromadzili się na

specjalnie wybudowanej trybunie, by
przyjąć defiladę.

Błonia zaległo nieprzebrane
mrowie widzów.

Radowało się serce i radowała dusza
wobec kilometrami ciągnącej się rewji.

Defiladę przyjmowali dowódca garni­
zonu bydgoskiego gen. Tliommee, pre­
zydent miasta Barciszewski, starosta

Nowak, prezes I. K. R. Lisewski, dyrek­
tor Miej.sk. Komitetu W. F . Matuszew­
ski oraz przedstawiciele organizacyj i

społeczeństwo. Dowództw'o nad całością
objął dowódca 15 p. a. 1. pułk. Rowni-

szewski.

Wielką paradę wojskową otw'ierała
Szkoła Podchorążych i szkoła mało­
letnich lotników. Maszerujące w k a r­
nym ordynku oddziały preze-ntowały
się znakomicie. Kolejno defilowały 15

p. a. 1., 15 komp. telegrafistów, 11 d. a.

k., F6 pułk. ułanów i szwadron pionie­
rów. Grzmotem niemilknących okla­
sków witano kawalerję, która brawu­
rowym galopem przemknęła przed try-
buniami- Długi łańcuch organizacyj P.
W. prowadził porucznik Lindner. W
defiladzie wzięło udział P. W . kolejowe,
przysposobienie wojskowe kobiet i dru­
żyny ratownicze Czerwonego Krzyża
przy Sokole Ż eń skim złożone z perso­
nelu ,,Dziennika Bydgoskiego11 i Byd­
goskiego Domu Towarow'ego. Niewątpli­
wie na przyszłej rewji zobaczymy rów­
nież drużynę ratow'niczą personelu B ra­
ci Małeckich. Entuz.jam tłumów wzbu-

dzały doskonale się prezentujące
wielotysięczne oddziały harcerskie.

Zwłaszcza efektownie ubrane drużyny
żeglarskie witane były owacyjnie . Mło­
dzież gimnazjalna wypełniała środek

pochodu. Teraz uwagę zw'racają mun­
durowane- oddziały Bractwa Kurkowe­
go, Hallerczycy w' pięknych jednolitych
mundurach oraz Związki Uczestników
Powstań Narodowych i Związki byłych
zawodowych wojskowych, niosące świa­
domość dawnej

'

ofiarności, której siła
wskrzesiła wielką i mocarstwową Pol­
skę. Niezliczone szeregi organizacyj spo­
łecznych i kult.-oświat. otwierało ,,Od­
rodzenie", za którem kroczyła młodzież
z pod znaku S. M. P. delegacja B. T. W .,

cechy rzemieślnicze, kolarze i wreszcie
barwne i malownicze oddziały Sokoła.

W ielka rewja tężyzny fizycznej na

błoniach w Jachcicach wypadła impo­
nująco i zamieniła się w manifes-tacje
najwyższej klasy. Oczywiście najwięk­
szą radością i dumą naszą było wojsko,
które prezentowało się znakomicie. Na­
ród cały ponosi najwyższe ciężary na

utrzymanie swej armji, ale też może

być dumny z swoich żołnierzy.
Po defiladzie wyjechała do Torunia

sztafeta motocyklistów bydgoskich,

uczestnicząca w ra idzie Bydgoszcz -

To ru ń — Bydgoszcz. Obchody 3-cioma-

jowe odbyły się w Bydgoszczy w róż­
nych inscenizacjach. Gwoździem uro­
czystości były

wielkie igrzyska sportowe
na Stadjonie Miejskim.

Na szczelnie zapełnionej trybunie zau­
ważyliśmy przedstawicieli władz pań­

stwowych i miejskich oraz duchowień­
stwa. W zastępstwie prezydenta m ia­
sta przybył radca Spikowski. Obecni

byli ks. kanonik Schulz, radca Tycho-
niewicz, prokurator Łukowski oraz na­
czelny kierownik imprezy dyr. Matu­
szewski. Zawody lekko-atletyczne któ­
remu kierował preze-s P. M . S. Gołę­
biewski przyniosły ogólne zwycięstwo
Sokołowi I.

Lekcją wzorowej gimnastyki wypro­
wadzonej przez Szkołę Podchorążych
dowodził por. Kahanek. Oddziały szer­
miercze pod kierownictwem starszego
sierżanta Kończewicza i oddziały bok­
serskie Szkoły Podchorążych pod do­
wództwem sierż. Rzepki wyprowadziły
szereg efektownych ćwiczeń pokazo­
wych, gorąco oklaskiwanych przez pu­
bliczność. Atrakcją igrzysk był mecz

piłkarski ,odbywający się w ramach

rozgrywek o mistrzostwo pomorskiej
klasy A. Na boisku stanęły do decydu­
jącej o palmę pierwszeństwa walki dwa

najsilniejsze kluby pomorskie. W . K . S.

,,Gryl" Toruń i B. K . S. ,,Polonja" Byd­
goszcz. Zawody stały na wysokim po­
ziomie i przyniosły pełną rehabilitację
bydgoskiej ,,Polon ji" po ostatniej prze­
granej ze słabą ,,01impją" (Grudziądz).

Gra naogół była wyrównana, Do prze­
rwy p rowadziła ,,Polonja" zdecydowa­
nie, dopiero w drugiej części zawodów

,,Gryf* poprawia nieco szanse, dyktu­
jąc mordercze wpro-st tempo. Zawody
obfitowały w niezwykle emocjonujące
momenty. W 29 minucie wolny bezpo­
średni dla gości obronił ślicznie Chy-
biak.

W kilka minut później pierwszą
bramkę dla ,,Polonji" strzela Kimeł. Po

Gen. Thommeć odbiera defiladę.

XŹHCtfflfOBBIinilSW.
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Godz. 19,00: B. K. S. ,,Polonja" sekcja pań.
Gimnastyka w sali Konarskiego.

— Stow. Podoficerów w st. spocz. i b. zaw.

Zebranie miesięczne w lokalu Lengning, uł
Długa. Wyznaczenie komisji organ, spółdz.

— Okręg Stow, Młodych Polek. Zebranie
nadzwyczajne w sprawie zlotu po nabożeń­
stwie majowem w Domu Katolickim .

— K. S, ,,S. P. D.". Schadzka sekcji ping-pon­
gowej w własnym lokalu; o godz. 20 kółka

scenicznego w gme.chu szkolnym.
— Zw. Rezerwistów OK. V III plac. 7. Zebranie

miesięczne w lokalu p. Kołodzieja, ul. Ugory
Godz. 20,00; ,,Dzwon" . L ekcja śpiewu. Szcze­

góły o majówce poda się na lekcji.
— Sokół V. Zebranie plenarne w lokalu p.

Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska.
— Związek Młodych Drogerzystów obwód Po­

morski. Zebranie plenarne w sali Pod Lwem.

Sprawa zjazdu delegatów oraz w ieczorku
koleżeńskiego.

— Bydgoski Chór Męski. Ogólna lekcja śpie­
wu w lokalu p. Bielawskiego.

— Żywy Różaniec Panien przy Farze. Zebra­
nie zelatorek w Domu Katolickim .

Godz. 20,30; Tow, śpiewu ,,Św. Wojciecha" . L e k­
cja śpiewu w Domu Katolickim przy Farze.

Godz. 20,00: Bydgoskie Towarzystwo Wioślar­
skie. Plenarne zebranie na przystani. Kom­
plet konieczny.
Związek Zaw. Pracowników Kupieckich. Ze­

branie plenarne odbędzie się w środę 16. bm.
o godz. 20 w Resursie Kupieckiej.

Uwaga, lekkoatleci!
Zawody o mistrzostwo Pomorza klasy C

odbędą się w niedzielę, 6 bm. na Stadjonie
Miejskim o godz. 8 rano.

Pom. OZLA.

Sokół żeński.
Dziś w piątek ćwiczenia drużyny o godz. 7

w gimnazjum żeńskim im. Staszica. Komplet
konieczny._______

SOK CZOSNKU
Ioryginalny-wyrobu
5555SBAPTEKI.^ --------

przerwie ,,Polonja,,: uzyśkuje drugą
bramkę i prowadzi 2:0. Kimel z autowej
linji po-daje piłkę Nowakowi, który cen­
truje. Z podania Obrębskiego również

drugą bramkę zdobywa Kimel. Na sku­
tek nieporo-zumienia Szulca z bramka­
rzem Walczakiem omal nie pada samo­
bójcza bramka. Pierwszą i ostatnią
bramkę dla drużyny gości uzyskuje je­
dnak dopiero pod koniec meczu prawy
skrzydłowiec ,,Gryfu" Wierzelewski.

Karny rzut dla ,,Polonji" przestrzelony
został przez Doleckiego. Doskonały był
bramkarz ,,Gryfu" Wiczyński, któremu
też zawdzięczać mogą goście tak niską
stosunkowo przegraną. Pozatem wyróż­
niali się w Polonji Obrębski, Chybiak,
Kimel i Nowak, a w drużynie gości
Wierzchowski, Zdrojewski i Suchowski.

,,Polonja" wykazała więcej zgry zwła­
szcza linja pomocy znajdowała się w do­
skonałej formie.

Wieczorem w sali Rady Miejskiej od­
było się uroczyste rozdanie nagród zwy­
cięzcom w zawodach o mistrzostwo m ia­
sta Bydgoszczy w r. 1933. W zastępstwie
prezydenta Barciszewskiego powitał go­
ści radca Spikowski, podkreślając, że ce­
lem komitetu W F i PW jest nietylko
rozszerzanie idei sportu, lecz przede­
wszystkiem umożliwianie najszerszym
masom uprawiania sportu. Za zdoby­
cie złotych POS otrzymali dyplomy pp.:
radczyni Teskowa, Ejsopowa, dr. Gliń­
ski, dyr. Lesiecki, prof. Tiemmler, gen.
Thommee, Tucholski i Józef Chrobok.

Dyplomy zasługi za wybitną działalność
w dziedzinie WF i PW otrzymali dyr.
Lesiecki, radca Kalita, dr. Nieduszyński,
Chmielarska, Dobrowolska, płk. Poma-

zańska, prof. Niziołkiewicz, dyr. Kazi­
mierz Sokołowski, dyr. Szymczak, Siw-
kowski i sierż. Maciejewski. Z a marsz

Bydgoszcz—Warszawa otrzymali dyplo­
my dwaj ociemniali inwalidzi Grabarek
i Walaszewski. Pod koniec rozdano na­
grody za wszystkie zwycięstwa uzyska­
ne w ciągu r. 1933 w imprezach o m i­
strzostwo miasta. Za zdobycie najwięk­
szej ilości POS przez Sokół Żeński radca

Spikowski wręczył p. radczyni Tesko-

wej efektownie powiększoną odznakę
honorową.

W Teatrze Miejskim odbyła się wie­
czorem wielka akademja, która niestety
zgromadziła nader nieliczną publicz­
ność.

Obchód 3-majowy w Bydgoszczy uzu­
pełniły liczne akademje, urządzone
przez towarzystwa i organizacje społecz­
no-kulturalne.

Z życia Ch. Z. Z.
Do wszystkich oddziałów i filji,

Organizacja nasza bierze udział w ob­
chodzie ,,Dnia Robotnika Katolickiego", od­
bywającego się w niedzielę, 6 bm. Zbiórka
członków pod sztandarami związkowemi o

godzinie 9.15 na Placu Piastowskim przy
kościele Najświętszego Serca Jezusa.

Zarządy poszczególnych oddziałów i filji
zechcą zaapelować do członków, aby pod
sztandarami związkowemi stanęli jak jeden
mąż dla zamanifestowania woli przebudo­
w a nia us tro ju społecznego na zasadach,
wyłuszczonyeh w encyklikach papieskich.

Zarząd okręgowy Ch. Z. Z.

ch.z.ra.**.

,,ODfłODZEAIE'1
Piątek, schadzka o godz. 18-ej, w lokalu

przy ul. Poznańskiej 14. Dyżur pełni dh.
Małek. Bibljoteka i czytelnia czynna o godz.
19-tej. — Zbiórka sekcji sportowej o godz.
19-ej, tamże.

Piątek, 4 maja, o godz. 19,30 zebranie za­
rządu w lokalu przy ul. Poznańskiej nr. 12.

Komplet konieczny.
Niedziela, 6 maja, zbiórka o godz. 9.15 na

placu Piastowskim, celem wzięcia udziału
w uroczystości ,,Dnia Robotnika Katolickie­
go"___

99
10 maja br. w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego

X. Bieg ,,Dziennika Bydgoskiego
na Stadionie Mleiskim

Zgłoszenia przyjmuje wydawnictwo Odział sportowy^ do dnia 8 maja włącznie.
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Kino Krislal
Początek o godz. 5, 7, 9,

w niedzielę od 3.20.

Ceny od50 groszy.

Dziś w piątek premiera!!
Epokowe arcydaieło kipemątoErafii eu­
ropejskiej wg. głośnej powieści B. Keller-
mana. Aięydzieio koronujące produkcję
światową ostatnich lat, zdarzające się
raz na dziesiątki lat, którego produkcja
kosztowała 3 miljony franków. TUNEL

W rolach głównych :

Jean Babin
Renaud

Obraz ten to wspaniała
uczta artystyczna i du­
chowa dla miłośników

prawdziwego kina.

Szczyt artyzmu i tech­
niki. Tysiące artystów
i statystów. (8300

Treść!

Napięcie!
Sensacja!
Technika!

Nadprogram s

Najnowszy

Tygodnik Foxa

Kronika PAT'a

nie um iał zupełnie wyzyskać dogodnych
sytuacyj.

DOSKONAŁE W YNIKI IGRZYSK
SPORTOWYCH.

POLONJA - GRYF 2:1.

Wczoraj, jako jeden z punktów uroczy­
stości 3-majowych odbyły się staraniem
Urzędu W. F.i P.W. w Bydgoszczy mię-
dzyklubowe zawody lekkoatletyczne, na

których osiągnięto szereg niezłych wyni­
ków. M, in. M ikrut w rzucie oszczepem
uzyskał bardzo dobry wynik 62,94 m. (26 cm.

poniżej rekordu),
100 ni. wygrał Kulecki w czasie 12,1 sek.

Na 800 jn, Bul miał czas 2:15,6. 1500 m.

wygrał Szulc 4:25,1. W skoku wzwyż pier­
wszym był Kulecki 160 cm., w skoku o

łyezce zwyciężył Skowroński 340 cm. W
kuli i dysku Drzycimski uzyskał 12,19 m.

(rekord Pomorza) i 37,32 m.

W Sztafecie 4X100 m.- drużyna Sokoła

zajęła pierwsze miejsce w czasie 47 sok.
W meczu p mistrzostwo Pomorza Polo.

Uja pokonała toruński Gryf 2:1 (1:8), W
meczu tym zawiódł przedewszystkiem sę­
dzia, którego ,,poszukano" aż z Gdyni- Fu.
bliczność z miejsca poznała się na nim i

odpowiednio reagowała na jego ,.wyczyny".
Polonia lepsza a niżeli ub, niedzieli, nie
mogła jednak zadowolić. Szczególnie slaby
ata'k. Bramkarz doskonały. W '

drugiej po.
Iowie Polonja znacznie się poprawiła, nie
umiała, jednak wykorzystać swej przewagi
w poły.

LEGJA- A.I.K,2:0,

Wczoraj, w dniu 3 tom. na reprezentacyj­
nym korcie stołecznej Łegji rozpoczęło Się
trzydniowa spotkanie tenisowe pomiędzy
A. I . K . Sztokholm, a warszawską Lagią.

Po pierwszym dniu prowadzi Legja 2:0.
Rozegrano wczoraj dwie gry pojedyńcze,

w których oba zwycięstwa zasłużenie przy­
padły Polakom, którzy zaprezentowali do­
skonałą formę i byli od Swoich przeciwni­
ków znacznie lepsi. Oba zwycięstwa wy.
wałczone były bardzo łatwo, przy ogromnej
przewadze naszych rakiet.

W pierwszym meczu spotkał się Tło-

czyński z Stiekhammerem, wygrywając 6:1,
6:0, 6:1. Stckhammer zaprezentował śred­
nią klasę europejską i ani przez chwilę nie

był groźny dla Tłoczyńskiego. Szwed wy.
kazał'słabą kondycję fizyczną i zgoła prze-
'ciętne umiejętności techniczne, przez c'ały
'czas meczu stosował taktykę defensywna,
podczas gdy Tłoęzyński ani przez chwilę nie
wyp-uszczał inicjatywy ze Swoich rąk i-cali
kowicie panował nad sytuacją. Polak znaj­
duje się w bardzo dobrej formie, wygrywa,
jąc bez trudu.

W drugim meczu Wittmann pokonał re­
klamowanego Schrbdera także bez trudu,
w trzech setach 6:1, 6:1, 6:4, Sch roder za­
wiódł. Jego znakomite zwycięstwa (np.
nad Borotrą), odnoszone na kortach kry­
tych. nie dają mu chyba poważniejszych
szans na. placach ziemnych. Być może,
Szwed nie był wczoraj dysponowany, popeł­
n ił bowiem zbyt wiele błędów, często pa­
kując piłkę w siatkę.

Wittnjan-n zaprezentował formę bardzo
'dobrą, grał umiejętnie, plasował celowo i

trafnie, przez cały czas gry mając przewa­
gę wyraźną, w swoich rękach skupiając
inicjatywę.

RUCH - PODGÓRZE 13:0. GARBARNIA
- CRACOYIA 4:0.

Wczorajsze zawody o mistrzostwo Ligi
przyniosły szereg niespodzianek, z których
największą było zwycięstwo Garbarni nad
Cracovią. Dzięki temu zwycięstwu Garbar­
nia utrzymała się na czele tabeli ligowej.
Na drugiem miejscu znajduje się Ruch, ale

drużyna ta, jak wykazało jej zwycięstwo
13:0 nad Podgórzem, zn ajduje się obecnie w

świetnej form ie i prawdopodobnie wysunie
się na czoło tabeli. Ruch zresztą dotych­
czas nie stracił ani jednego punktu, podczas
gdy Garbarnia na 4 gry ma 7 punktów, a

zatćm stosunkowo mniej niż Ruch. Na o-

statnich miejscach tabeli wyniki spowodo­
wały również pewne przesunięcia, Kata­
strofalna klęska Podgórza zepchnęła tę dru­
żynę na ostatnie miejsce,, podczas gdy Re-

gja wysunęła się na dziesiąte.
*

Katowice. Wczoraj, w dniu 3 bm. odbył
się w Wielkich Hajdukach przy slabem
zainteresowaniu p-ubliczności mecz ligowy
pomiędzy śląskim Ruchem a krakowskiem

Podgórzem.
Mecz zakończył się miażdżącem zwycię­

stwem Ruchu 13:0 (4:0). Drużyna Ruchu
była od swego przeciwnika lepsza o klasę.

Wynik dokładnie mówi o przebiegu gry.
Przez cały czas wysoko przeważała drużyna
Ruchu, która po przerwie całkowicie opa­
nowała boisko.

Kraków. Wczoraj. 3 bm. odbył się .w

Krakowie na boisku Garbarni mecz ligowy
pomiędzy krakowskiemi drużynami Gar­
barnia - - CracQvia.

Zwyciężyła drużyna Garbarni w stosun-
ku 4:0 (1:0). Do przerwy gra równorzędna.
Jedyną w tej połowie gry bramkę strzelił
w 29 min. Mauerer.

Po przerwie Garbarnia więcej atakuje j
opanowuje boisko. Kolejno bramki dla Gar­
barni strzelają: w 24 min. z pięknego -vojey

Maurer, w 40 min. Pazurek z. podanią Smo­
czka i w 41 min. Pazurek II.

Siedlce. W Siedlcach rozegrany został
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy Legją a

Strzelcem, zakończony wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1 (l:9). Naogół Strzelec był
przeciwnikiem równorzędnym, ale jego atak

f) Garbarnia
gry

4
pkt.

7
st. br.

8:1

2) Rueh 3 6 20: 1

3)Ł.K.S. 3 4 7:5

4) Pogoń 3 4 7:5

5) Polonja 4 4 4:5

0) Cracoyia 4 4 8:11

7) Warta 3 3 12: 7

8) Wisła 3 3 5:5

9) Strzelee 5 3 7:10

10) Legja 4 2 3:6

11) Warszawianką 3 2 3:12

12) Podgórze 5 o 3:19

zgłaszajcie swój udział

tiIilihiip liiJ iiiBiipkif1
śródmieście. W r. 1931 bieg się nie od­
był. W r, 1932 zwycięża Łucjan Hoch-
eisel B. K. S. Polonią i ostatecznie w ro­
ku zeszłym ponownie Fr. Janowski,
startujący jednak w barwach K. S. W a r­
ta Poznań.

Oprócz nagrody wędrownej, pierw'­
szych dziesięciu zawodników otrzyma
nagrody indywidualne, żetony i dyplo-
my, w'szyscy pozostali pamiątkowe dy­
plomy.

Zgłoszenia przyjmiije wydawnictwo
,,Dziennika Bydgoskiego" (dział spor­
towy) do dnia 8 bm. włącznie. A więc
sportowcy, zgłaszajcie swpj udział!

Jeszcze tylko kilk a dni dzieli nas od

terminu, w którym odbędzie się Bieg
,,Dziennika Bydgoskiego'1. 10 maja br.
o godz. 12,30 pa Stadjonie Miejskim na­
stąpi start zawodników. Nagrodę wę­
dro-wną stanowi statua biegacza, którą
prezentujemy powyżej. Statuę tę do­
starczyła znana firm a U. Kaszubowski

(ul. Długa.)
Nagrodę tą ufundowało wydawnic­

tw'o nasze w r. 1929. Zdobył ją w'ów­
czas Walenty Mądrzycki — pułk radjo-
telegrafiezny, Warszaw'a. W r. 1930 zdo­
bywa ją Fr. Janowski ze Sokola Poznań

NIEZASŁUŻONA PORAŻKA POGONI
W LILLE.

POGOŃ -- OLYMPIQUE LILLOIS 0:1.

Lille. Pierwszy mecz Pogapi rozegrany
W Lille z mistrzem zawodowym Francji -

Olympiąue Lillois zakończył się nieznaczną
i niezasłużoną psrażką Polaków w stosun­
k u 0:1 (0:1).

Piłkarze Pogoni przybyli do Lille po 50-

godzinnei podróży i już w 2 i Pół godziny
po przyjeździe znaleźli się na boisku. Od­
biło się to częściowo ną drużynie, którą by­
ła zmęczona. Pierwsze m inuty zapowiada­
ją wysoką porażkę Pogoni. Francuzi ma­
ją bardzo dużą przewagę, ąle już w 15-ej
minucie Pogoń przechodzi do ataku i całko­
wicie panuję nad sytuacją. Pierwsza bram­
ka, decydująca o zwycięstwie Francuzów,
padła już w 7 minucie z wypadu Simo-

nyi'ego. W 29 minucie Matjas drugi wy­
równał, ale sędzia nie uznał prawidłowo
zdobytej przez Pogoń bramki. Publiczność

polska protestuje, gdyż sędzia w sp-osób wy­
raźny faworyzuje Francuzów. Sędzia jed­
nak 'swojej decyzji nie zmienił.

W ostatnim kwadransie pierwszej poło­
wy zaznaczyła się przygniatająca przewaga
drużyny polskiej, ale jej atak nie um iał
swej przewagi wyzyskać cyfrowo.

W drugiej połowie w ataku Pogoni na­
stępują zmiany. Na lewym łączniku wystą­
pił Matjas drugi, a na prawym Zimmer, ale
akcje napadu nie mogą przełamąó oporu
obrony Francuzów. W tym okresie gry w

dalszym ciągu widoczna jest silna przewa­
gą Polaków.

Francuzów ocl klęski uratował własciwis
reprezentacyjny bramkarz Francji Desfos-
ses. U Polaków bardzo dobrze grał Albań­
ski, pozatem wyróżnili się Hanin, WąSie-

1wicz i Matjas drugi.
f Drużyna polska została owacyjnie przy-
ijętą przez publiczność.

Narodowy bieg naprzełaj
Zwyciężył Poznańczyłc N oja (Sokół).

Warszawą. Wczoraj, w dniu Święta na­
rodowego, odbył sją poraź dziewiąty do­
roczny tradycyjny ,,Narodo'wy Bieg Naprze-
łaj", rozegrany na stokach Cytadeli, na Żo­
liborzu. Start i metą biegu znajdowały
Się kolo przystani Wojskowego Klubu Wio­
ślarskiego.

Bieg odbył się ną dystansie około 8 kim.
Trasa bardzo dobra, z licznemi nierówno­
ściami. doskonale odpowiadającą wymaga­
niom biegu nąprzelaj. Zamianę pola Moko­
towskiego, na którem Bięg Narodowy do-
łyehezaś był rozgrywany, ną trasę stokami
Cytadeli uznać należy za najzupełniej włą-
śeiwą i celową.

Bieg odbyt się w ciężkich wąrijnkaeh
atmosferycznych, w czasie silnego upału,
którego ofiara,, padło kilk u zawodników.
Między innymi zemdlał zaraz pp przekro­
czeniu mety - zwycięzca biegu.

Na starcie stanęło 410 zawodników, 430

zgłoszonych. Bieg ukończyło 350 biegaezy.
Reszta została na trasie. Między innymi
wycofa! się z bi.egu znany długodystanso­
wiec krakowski, Fjaiką.

Wbrew zapowiedziom pie stąnął na star­
cie Kusoeiński.

W biegu niespodziewanie zwyciężył m a­
ło znany zawednik poznański, Józef Noja
(Sokół), w czasfe 24 min. 50,6 sek. Tuż zą
metą Noja padł zemdlony,

2) Strzałkowski (Jagiellonja Białystok) -

o 6 m. za zwycięzcą, 3) Puchalski (Warsza­
wianka) -- o 20.m . za pierwszym, 3) Rusz-
lewski (żagiew W'arszawa), 5) Rak (Strze­
lec), 6) Brona (Wąpsz.), 7) Kurpe.są (Sokół

Łódź), 8) Duplicki (AZS. WarszJ 9) Ześka
(Strzelec Kalisz), 10) Meśeibredzki (Wilno).

REKORD POLSKI HELJASZA
NIE ZOSTANIE UZNANY.

47.08 w rzucie dyskiem.
W Poznaniu w ub. niedzielę, Ileljasz na

zaw'odach W arty uzyskał w rzucie dyskiem
świetny wynik 47.08 m., który to wynik jest
lepszy od oficjalnego rekordu Polski. W y ­
n ik fen, jak się dowiadujerny,. nie zostanie

uznany wobec braku na zawodach, które
m iały charakter wewnętrzny, przepisow'ej
ilości sędziów'.

TRAGICZNA ŚMIERĆ MOTOCYKLISTY.

Na torze kolarskim na Dynasach zabił
się w'czoraj podczas treningu znany moto­
cyklista Wroński. W czasie jazdy maszy­
na zarzuciła, Wroński spadł i pomimo na­
tychmiastow-ej pomocy zm arł. W teł spra­
wie władze prow'adzą dochodzenie, pelem
ustalenia przyczyny katastrofy.

Bank Polski płacił w dniu 4. 5. 1934 r.

dolary amerykańskie 5,23-5 ,24
funty szterlingów 26,86
franki szwajcarskie 171,07
franki Jrancilskie 34,83
guldeny gdańskie 172,14
liry włoskie 44,96
floreny holenderskie 357,55

Nowa Moda
pudru do twarzy

stwarza zadziwia­
jącą zmianę.

Najbardziej błyszczą­
cy nos t szorstka skó­
ra, nabierają szybko nie­
zwy(kłej piękno'ści, o ile si? stosuje
ten nowy puder do twarzy. Nauko­
we badania odk(ryły nowy składnik,
dzięki kt'óremu puder trzym a sie
przez caly dzSeó. Nazywa się O'n
Pianką Kremowa.

Zmieszana z pud'rem. pozwala o-

w a pianka każdej kobiecie utrzymać
świeżą, ładna cerę pomiano w ietrz­
nej lub zimnej i deszczowej pogo­
dy. Nawet podczas tańca w najibąr-
dcBŃ dusznej saP.it balowej utrzym u ­

je ona skórę bez śladu połysku łub
ttastośei. Pia'nka Kremowa jest
Z'miesza'na specjalnym, patentowa­
nym sposobem z Pudrem Tokałoti.
Ten cuidjowiny składak wyróżnia
wybitnie zn.akomky paryski Puder
Toka'lon od innych pudrów, oraz na­
daje ce-rze niez w ykłe piękno, niemo­
żliwe do osią'gnięcia zapotaoca z wy­
kłego pudru. ____

nie

Szczawa słono alkaliczna, jodo-bromowa. Szczawa żelazlsta
źródło slarczane. — Znakomita borowina.

Sezon letni od lO-go maja. Ceny zniżone.

Wszelkich informacyj udziela:

Komisja Uzdrowiskowa oraz Dyrekcja Zakładu.

f t SPRZEDAŻE 3

Unądzenie
składowe, Kordeckiego 11
m. 7. (4743

Jadalnią
nowoczesną, wykonanie
pod gwarancją, tanio
sprzeda stolarnia, Pomor­
ska 30. (4762

K KUPHft

Kupię
dom z Interesem , bez
pośredników, wpłata 15000.
Of. pod ,15.000" do Dz.

Bydg. (8344

ŁC5MD1
Poszukuję

chętną do pracy dziew­
czynę na stałą posadę do
gospodarstwa. Gecyljan
Wład, Zelgniewo, powiat
Chodzież. (8327

Służącą
zaraz potrzebna. Brzozo­
wa 67, (8339

Chłopiec
do posyłek potrzebny.

Spółdzielnią Malarzy,
Sienkiewicza 1. (4741

Miech
kowalski używany korzy­
stnie kupię. Of. do Dz.

Bydg. pod ,201” . (8340

E
ToTTo7uVa

POSZUKUJĄjyffl

, Szukam :(.8303
umeblowanego pokoju,
najchętniej u wdowy. O -

fe rty pod ,401" Dziennik.
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,,DZIENN IK BYDGOSKI% so'bota, dnia5 maja 1934 r. Nr'.-IOB,

Dnia 2 maja wiecz. zasnęła w Bogu po krótkich cierpie­
niach, opatrzona św. Sakramentami, nasza najdroższa i najlepsza
matka, siostra, teściowa, babka i prababka śp.

z Waliyków

Konstancja Ziółkowska
b. obywatelka ziemska

o czem donosi w ciężkim sm utku pogrążona

Bydgoszcz, dnia 3 maja 1934 r. ROdZiHS*

Pogrzeb i złożenie zwłok do grobowca rodzinnego na

cmentarzu przy ul. Grunwaldzkiej, odbędzie się w niedzielę,
dnia 6 bm. o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy
ulicy Św. Florjana 3.

Nabożeństwo żałobne nazajutrz w poniedziałek o g. 9 -tej
w kościele farnym. (83t9

, Obwieszczenie. K om o rnik Sądu Grodzkiego
w Bydgoszczy rew. I I I . zamieszkały w Bydgoszczy
ul. Chrobrego 6, na zasadzie art. 602 P. K . C. ogła­
sza,żewdniu5maja1934r. ogodz. 11 wByd­
goszczy, Toruńska nr. 89 odbędzie się publiczna li­
cytacja ruchomości a mianowicie: około 29 m. kub.
fornierów olszowych oszacowanych na łączną sumę
z ł 7140.— które można oglądać w dniu licytacji w

miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. (g333
Bydgoszcz, dnia 2 maja 1934r. Komornik Malak.

PRZECIUJ
_________________

HRTRROm
Poszukuję zaraz ewtl. późniejdo mego składu skór

pomocnika i ucznia
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii

możliwie władających też językiem niemieckim. W y­
czerpujące oferty z odpisami świadectw, życiorysem
i wymaganej pensji proszę skierować do Dziennika

Bydgoskiego pod ,,111
* *. (8257

Pomorska9.
8343

książkową
samodzielną, biegłą w języka pol­
skim i niemieckim, w słowie i pi­
śmie poszukujemy od 1 czerwca

lub później.
Bracia Armańscy

8338) Kościerzyna (Pom.)

Reperację
wszelkiej garderoby dam­
skiej i męskiej, odpraso­
wanie jakoteż wykonanie
miarowe szybko i tanio,
Chrobrego 7, m . 3. (3033

Obwieszczenie. Kom ornik sądu Grodzkiego
w Bydgoszczy, rew. V II . zamieszkały w Bydgoszczy
ul. Śniadeckich 7, na mocy art. 602 K. P. C. ogłasza
że: w dniu 5 maja 1934 r. o godz. 11,30 nie później
jednak, niż w dwie godziny, w Bydgoszczy, przy ul.
Dworcowej 54, f-a Hartwig, odbędzie się publiczna
licytacja ruchomości składających się z dywanu 3x4

kanapy z konsolką i lustrem, 2foteli, pianina i skrzy­
piec, maszyny do krajania wyrobów marki ,Favorit”
lodowni, umywalni z płytą marmurową i lustrem,
2 nocnych stolików z płytkami marmur, i szafy do
rzeczy z firanką i drążkiem, które można oglądać
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie wy­
żej oznaczonym. (8334
Bydgoszcz, dnia 2 maja 1934 r. Kom, ( -) Czerniewicz.
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Wykwintne obuwie
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pończochy, bielizna, rękawiczki
artykuły męskie

%S%*laiiiei

Bydgoszcz 1850

JITosforoa 3 JFCośctclna 10
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Pamiętajcie o bezrobotnych!

Zahtad optyczny Oskar Meyer
właśc. Jasieńska i Zeller

załóż. 1899 ulica Gdańska nr. 21 telef. 13-89

Sumienne wykonanie wszystkich okularów.
Fachowa i rzetelna obsługa. (8297

ŚRODEK OCHRONNY

PRZEWCHOLERZEDROBRP

Óriąmal-\
Ś(pkoa%A \

NAJLEPSZYPOWEO.|

MlGREKĘ, NEWRALGJĘ,

BÓLE ZĘBÓW-
GRYPĘ, PBłEZH -BIEHIA

iI STAWOWE, KOSTNE i T . j

PR05ZKI TE WYRABIAMY i WPOSTACI

TABLETEK.

Żądajcie oryginalnych proszków

z.KOGUTKIEIT

Od 1 lipca br. wakuje posada

kierownika Eiektrowni.
Reflektanci winni do 15 maja br. złożyć oferty,

wyczerp, odpisy świadectw, których się nie zwraca

i zapod. wymaganego wynagrodzenia.
8331) Zarząd Gminy Jabłonowo - Pom.

Dzielny podróżujący
8238 na miasto
branży żywnościowej z dobremi świadectwami,
poszukiwany. Zgł. pod ,,G. F. A.** do adm. Dz. B.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z , a -* każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
'Drobne o

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D l a poszukującychposady 2 0 0/* aniż ki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n i a zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

K POLECENIA

Kapelusze (6728
damskie i męskie przyj­
muję do fasonowania i

czyszczenia. Pomorska 35,

Wózki (832S
dziecięce najtaniej. Długa

5. Reperacje, zamiany.

Aparat
fotograficzny ^Ulca” za

13 zł. nabędziesz w Dro-
gerji Cz. Kopczyński
Gdańska 17. (832E

|(S )|
Domek

sprzedam, żwirki Wigu
ry 50. (831i

Rower
męski 65 zł. Jezuicka 14
ni. 3. (832S

Lodówka (4755
korzystnie. Adres filja.

Sypialka (475t
brzozowa korzystnie. Sto
larnia, Warmińskiego 12

Nowy
wóz roboczy 2 cal. tanie
na sprzedaż. Hetmański
nr. 25. (474(

Jadalnie
sprzeda stolarnia, Snia
deckich 21. (475i

Fortepian
zagranicznej niemieckie
marki za bezcen. Pomor
ska 14, m. 1. (832l

Stolarnia.
Okna używane sprzed!
tanio stolarnia, Nakiel
ska 15. (83i:

Rower
męski tanio sprzedam
Fredry 12, m. 8. (831

Gramofon
z płytami sprzedam. Po
m orska 70—4. (474

Maszynę (833
do pisania, widoczne pi
smo, tanio sprzedam
Dworcowa 54, mieszk. 1

Pianino
400 zł. Bernardyńska 1
mieszk. 2. (467!

Gramofon
na sprzedaż. Sobieskiego
7, mieszk. 1, (8312 ZAMIANY

Uczeń
zgłosić. Stolarnia, W a r­
mińskiego 12. (4759

Wózek
sportowy sprzedam. Ko­
zietulskiego 9. (4737

Zamienię (7726
prawie nowy rakiet teni­
sowy damski, na rower

damski (ewent. z dopłatą).
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod ,,Damski" .

Dziewczę (8322
lub chłopak mówiący po
niemiecku do roznoszenia
gazet potrzebny. Holtzen-
dorff, Gdańska 35-14 .

Kilka mało używanych

pianin i fortepianów
ma znów do oddania tanio
z gwarancją (7694

B. Sommerfeld, Bydgoszcz
ul. Śniadeckich nr. 2.

Laboranta
młodszego, dobrą siłę, po­
sz u k u je natychmiast:
,A kra”, Gdańska 26.(8337Kp4srn

Podróżującego
z branży artykułów bu­
dów. poszukuję zaraz.

Zgłoszenia pod eKupiec”
do Dziennika. (8309

Pierwszorzędna
pomocnica rzeźnicka po­
trzebna od 7 maja. Zgło­
szenia KI. Antczak, Kcy­
nia, Poznańska 33. (4765

Kuchnie
tanio biało malowaną
braku miejsca sprzedam.
Chojnicka 24. (8294

Gabinet
męski, wspaniały, gdań­
ski styl oraz sypialnię
francuską kremową, rzeź­
bioną sprzedam tanio.
Adres filja . (4766

Wypomóżka
do składu rzeźnickiego
może się zgłosić zaraz.

Jezuicka 3. (83lt

Pomocnik (8326
i fryzjerka na stałe po­
trzebni. Plac Poznański 11.

Potrzebna
dziewczyna do wszystkie­
go, która umie krowę doić.
Koronowska 46. (8293

Ekspedientka
potrzebna zaraz. ,Dom
Pończoch”, ul. Mostowa.

8308Fortepian (8336
dobry, 240 zł. pianino
zagraniczne, maszynę do
szycia, radjoaparat, rower

męski bardzo tanio. ,Sała
Licytacyjna” , Gdańska 42.

2 fryzjerki (4750
potrzebne. Pomorska 11.Ekspedjentka

tylko z branży bławatów
zaraz potrzebna. Izbicki,
Długa 4. (8306 Stużaca

zaraz potrzebna. Zgłosze­
nia od 1-3 . Śniadeckich 2.
skład mąki. (4748

Ziemniaki
Woltman zdrowe po 1,60
zł. ctr. sprzedaje Majęt­
ność Będzitowo per Bar­
cin. (8341

Dzielna
prasowaczka potrzebna
zaraz oraz uczennice.Grun-
waldzka 64. (8307 stużaca

um iejąca dobrze gotować,
do wszelkich prac domo­
wych potrzebna. Gdań­
ska 11, m. 5. (4757

-------------------------------

Rower (4747
dziecięcy. Wileńska 14/5.

Fryzjer
na stałą wypomóżkę. Ja­
sna 31. (832l

Doberman (4751
tresowany, czujny i silny
tylko w dobre ręce sprze­
dam, ul. Dworcowa 73/6.

Ekspedjentka
z branży potrzebna zaraz

do składu bławatów. O -

fe rty z odpisem świadectw
i podaniem żądanego wy­
nagrodzenia proszę kie­
rować do Dziennika Byd­
goskiego, u lica Poznańska
pod.J.B.” (8298

Stużaca (4761
potrzebna. Pomorska 29/1.

Chłopak
do pracy potrzebny. Ka­
wiarnia Bristol. (4768

Wózek
dziecięcy tanio sprzedam.
Grunwaldzka 40. (8342

Uczeń
inteligentny, ru c h liw y
starszy, dobrze wychowa­
ny, potrzebny zaraz do
ożywionego składu ko-
lonjalnego, większego mia­
sta Pomorza. Of. Dzień.
Bydg. Toruń BS. O .” (8333

PĘTKUPNA Ekspedjentka (8332
potrzebna zaraz lub 15. 5.
na sezon, siła pierwszo­
rzędna, do interesu rzeź­
nickiego. Hel, Wiejska 37.

Kupie
dom dochodowy, ewentu­
alnie z ogródkiem. Zgło­
szenia do administracji
pod ,,Ogródek". (8266 Fryzjerka

oraz fryzjera damskiego,
pierwszorzędne siły, p rz yj­
mę na stałe. Salon Modny,
Sobieskiego 15. (4767

Rower
męski Jeu pi piekarnia,
Zbożowy Rynek 12. (8324

WJPDSADY
Efc\ poszukują JM

Wychowawczyni
z szyciem, dobremi świa­
dectwami poszukuje po­
sady. Grochowska, Trze-
ciewiec, pow. Bydgoszcz.

(4718)

Kupie
podwozie stare wozowe,
bryczkowe. Mondrzejew-

, ski, Chojnicka 24. (8295

Służącą
z gotowaniem zaraz po­
trzebna. Zgłoszenia Mo­
stowa 2, m. 7. (8330

Poszukuje (8325
posady jako bufetowy od
15 bm. lub później. Ła­
skawe oferty proszę skła­
dać do agentury Dzień.
Bydg. Kartuzy, księgar­
nia Polska pod ,,Bufet” .

Krawcowa
w dom do przeróbek. O-
forly .K . 2731”. (8173

Dojarz
szwajcar starszy poszuku­
je posady. Zgłoszenia
Okonkowski, Damasławek

Lipowa. (4689

Pomocnik
ogrodniczy z dobremi
świadectwami poszukuje
posady zaraz lub później.
M. Erze w, Wąwelno p.
Wyrzysk. (8299

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

3 pokojowe:
kuchnia. Garbary 11, m. 2,

3-4 pokojowe:
Jagiellońska 7.

6 pokojowe:
komfortowe do wynajęcia
zaraz. Śniadeckich 6. Wia­
domość portjer. (8213

Sześciopokojowe
odremontowane. Gdań­
ska 22. (4756

2 pokoje
kuchnię wydzierżawię.
Kordeckiego 13—2. (83G4

5 pokoi (8216
z kuchnią do wynajęcia
Przybora, Gdańska 52.

Mieszkanie (8302
pokój i kuchnia z mebla­
m i lub bez na sprzedaż,
Wiadomość w Dzienniku.

|pfDZIERŻAWYjjj
Pokój

3Maja9,m.3. (4763

80 mórg
mórg ziemi pszennej, in­
wentarze kompletne, ob­
jęcie 4 000. Zgłoszenia
Kieliszek, Bydgoszcz, Plac
Piastowski 15. (4749

Pokój
u samotnej. Warmińskie­
go 12-3 . (4760

WT^rm

Piekarnia
do wydzierżawienia. Grzy­
wacz, Jasna 22. (8185

Zgubiono (S391
papiery z konsulatu na

nazwisko Łucja Kamińska,
znalazcę proszę łaskawie
oddać Chmurna 44,Trojan.Skład (8316

tanio do wynajęcia. Zgło­
szenia do Dziennika Byd­
goskiego pod nTanio” .

Zgubiono (4746
paczkę w dniu 3. V, na

Pl. Teatralnym, godz. 4
do 6. Uprasza się uczci­
wego znalazcę o zwrot za

Wysokiem wynagrodze­
niem. Adres wskaże Dz.

Poszukuje (1753
dzierżawy młyna. M uraw­
ski, Sucha, pow. Świecie.

I(” .5 5." 9 KEElS
Pokój

czysty, słoneczny, blisko
dworca, dla inteligentne­
go pana lub pani, zaraz

do wynajęcia. Sowińskie­
go6,m.5. (7796

Piekarze. (469l
W. Radeburger płyty 150

wzgl. mniej sprzedam ta­
nio. Do okolicznych miast

wysyłam. Kupię wóz wy­
jazdowy dos a dos. Oferty
'filja BBardzo korzystnie” .

Pokój
do wynajęcia. Cieszkow­
skiego 15-5 . (4764

Ostrzeżenie!
Za długi żony Wandy Pa-
łubickiej z domu Wyr-
wicka nie odpowiadam.
Franciszek Pałubicki/8296Ładny (4754

pokój, 15. 5. Gdańska 62,1.

Umeblowany
pokój duży dla małżeń­
stwa lub panienek. Ko­
ściuszki 33, właściciel do­
mu. (4738

W(m
16 000 zł

na I hipotekę domu war­
tości około 60 000 zł, pe­
wna gwarancja, poszuku­
ję. Oferty pod *B. S.”

1filja . (4696

Umeblowany
pokój, osobne wejście.
Warmińskiego 6 -4 . (4745

Cenv offtośżeńi 25 gr. za wiersz milim etrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Wieksze ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skom plikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Drukarnia Rydgoaka%. Akc.w,Bydgoszczy. — J a ifidakcie-O .dpowiedaaloyi-SiaiiUIawJsowąhO-wski w Bydgoszczy; zadział gdyński: M ie c zy sław M ista t w Gdyni.


